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„NIE MOGĘ NA NICH RZUCAĆ PODEJRZEŃ 


(patrz sir. 3-gia) 


WOODIN 


minister skarbu Stanów 
Ziednoczonych, który prze 
prowadził odstąpienie Ame 

ryki od parytetu złota, 


odpowiedziała Gorgonowa na pytanie przewodniczącego, 


czy podejrzewa o dokonanie zbrodni archi- 
tekita Henryka Zarembe lub Stasin Zarembe 


Proces został odroczony do wtorku 


Kraków, 22 kwietnia. 

O godz. 9.50 rozlega się dzwonek. 
Zajmują miejsce przysięgli. Po chwili 
wchodzi trybunał i wprowadzają Gorgo- 
nową. Rzecz dziwna: Gorgonowa poraz 
pierwszy od wielu tygodni wchodzi na 
salę uśmiechnięta, Dziwnie kontrastuje 
ten uśmiech z bladością jej twarzy, 


Prokurator dr. Szypuła 


domaga się odrzucenia 
wszystkich wniosków 
obrony 


Po otwarciu rozprawy przewodniczą- 
gia? udziela głosu prokuratorowi 'dr. Szy» 
pule, 

Prok.: — Sprzęciwiam się wszyst 
kim zgłoszonym wczoraj przez obronę 
wnioskom. Jeżeli chodzi o sprzeczności 
między orzeczeniami biegłych, to stwier 
dzam, że w szczególności niema sprze- 
czności między opinją prof. Hirschfelda 
i prof. Olbrychta odnośnie chusteczki. 
Prof. Olbrycht wyjaśnił dostatecznie, 
że jego badania grupowe krwi na chu- 
steczce wykazały obecność elementu A 
Zatem wyjaśnienie prof. Olbrychta, że 
przeprowadzone przez niego metody 
wykazały w owych miejscach krew, po 
krywają się z orzeczeniem prof. Hirsch- 
felda i orzeczenie prof. Olbrychta nale- 
ży uważać za autorytatywne. 


Jeżeli chodzi o następny wniosek, a 
mianowicie o zawezwanie prezesa try- 
bunału lwowskiego, dr. Antoniewicza, 
tą i temu muszę się sprzeciwić, gdyż fa- 
ktem jest, że na świecy, która wędro- 
wała z rąk do rąk przysięgłych we Lwo 
wie, nie wykryto śladów krwi. Zezna- 
nia jego na okoliczność możliwego: prze 
chowywania dowodów rzeczowych nie 
są również dla wyjaśnienia sprawy ko- 
nieczne, gdyż prof. Olbrycht wyraźnie 
stwierdził, że w listopadzie otrzymał 
do badania futro Gorgonowej, na któ- 
rem znalazł pleśń, co jest wystarcza- 
jące. 

Zwrócenie się do szpitala pówszech- 
nego we Lwowie o informacje czy le- 
czyła się tam matka Henryka Zaremby: 
uważam za niepotrzebne dla sprawy» 
gdyż stan umysłowy Stasia Zaremby 
był zbadany dokladnie. Sprzeciwiam 
się również wezwaniu prof. Baleya 
dr. Gildszmit-Korczaka z Warszawy dla 
zbadania stanu psychologicznego Sta- 
sia Zaremby. Twierdzenie obrony w 
tej mierze nie wytrzymuje kryt*ki. Był 
tu specjalnie w tym celu doc. Zieliński, 
który wszystko wyjaśnił- Jeżeli obro- 
na miała jakieś wątpliwości, w tym 


względzie, to mogła je Przez sk crowa- 
nie pytań do tego biegłego wyieśnić 
Jeżeli chodzi o zwrócenie się do jed- 
nego z uniwersytetów o opinię w rzeko- 
mo spornych sprawach to uważam. 
Uniwersytet Jagielloński 


że 
jako naistar- 


sza wszęchnica w Polsce, jest chyba 
autorytatywny, by opinje iego przedsta- 
wicieli uważać za wystarczające. 

Została jeszcze sprawa dżagana, — 
Otóż prof. Dadlez nie wyklucza mażl- 
wości użycia tego narzędzia, dr. Piro 
zeznał, że jest możliwe, by dżaganem 
dokonano mordu a prof. Olbrycht wy- 
jaśniŁ że nic nie sprzeciwia się temu 
by narzędzia tego użyto do żarnordo- 
wania Ś. p- Lusi Zarembianki. Jeżeli 
się porówna te wszystkie opinie to wi- 
dzi się jasno, że nie stoją one w żadazej 
sprzeczności ze sobą. 

Co się tyczy zdięć daktyloskopij- 
nych, to proszę-o okazanie ich'pp. przy* 
sięgłym. Wszystkie inne, wn<ski mis 
zostały przez obronę dostateczne uza- 
sadnione i dlatego proszę o ich odrzu- 
cenie, 


Odpowiedź 
adw. Ettingera 


„Biegli są także fudźmi 
i mogą się myfic!..* 


W odpowiedzi zabiera głos adw. 
Ettinger i mówi: 

— Oświadczenie p. prokuratora ogro 
mnie mnie zdziwiło, gdyż widzieliśmy 
tu jasno, jak wiele było sprzeczności 
między orzeczeniami pp. biegłych. Pan 
prokurator twierdzi, że tak nie jest, ja 
jednak powołuje się na protokuły, gdyż 
wszystkie ich oświadczenia są protoku- 
łowane. Nie można w tym względzie po 
wiedzieć, że różnice w protokułach są 
tylko kwestią stylizacji, gdyż p. prze- 
wodniczący jako doskonały stylista, 
nie dopuściłby napewno do fałszywego 
zaprotokułowania oświadczeń biegłych. 

Pozatem wniosek nasz nie zmierza 
bynajmniej do zdyskredytowania insty- 
tucji czy biegłych, którzy wygłosili tu 
swoje parere. Z całym szacunkiem od- 
nosimy się do ich powagi i zasobu wie- 
dzy. Zaznaczam tylko, że biegli są tak- 
że ludźmi i mogą się mylić, Ponieważ 
sprzeczności w ich orzeczeniach isto- 
tnie zachodzą, przeto omyłka musiała 
zostać przez kogoś popełniona i dlatego, 
dła wykazania iej, konieczne jest zacią- 
gnięcie ostatniej opinii. Uważam, że ten 
punkt jest należycie uzasadniony. 

Jeżeli chodzi o sprawę wezwania 
wiceprezesa sądu lwowskiego, Antonie 
wicza na okoliczność świecy, to ješt to 
Sprawa drobna lecz zasadnicza. Chodzi 
bowiem o to, czy przed przesłaniem jej 
do Warszawy nie została na niej starta 
krew. Nie przemawią mi również do 
przekonania, że prof. Olbrycht znalazł 
pleśń na futrze. Nie neguiemy tego, pra- 
gniemy tylko usłyszeć, jak było futro 
przechowywane. 

Zaciągnięcie wywiadu w szpitalu po 
wszechnym we Lwowie na okoliczność, 


czy leczyła się tam matka Henryka Za- 
remby, niejest absolutnie kwestią obo- 
jetną, gdyż wiadomo nam, że matka 
Zaremby leczyła się tam na delirium 
tremens, jako następstwo nałogowego 
zatruwania się alkoholem. To jest rzecz 
pierwszorzędnej wagi, gdyż jak słysze- 
liśmy, arch. Zaremba przemilczał ten 
fakt, który ma przecież pierwszorzędne 
znaczenie przy badaniu stanu umysło- 
wego Stasia Zaremby. 


Przejidę teraz do wniosku o wezwa- 
nie prof. Releya i dr. Korczaka, o któ- 
rych p. prokurator powiedział, że nie 
wytrzymuje krytyki. Przyznam się, że 
nie mam zwyczaju tak-ostro -odzywać 
się o wnioskach przeciwnej strony i 
niewiele mnie to dotknęło. P. prokura- 
tbr twierdzi, że doc. Zieliński wszystko 
nam wyjaśnił, ale tak twierdzi tylko i 
wyłącznie p. prokurator. Myśmy tu 
wszyscy słyszeli, że tak nie było i że 
wiele kwestyj pozostało nierozstrzygnię 
tych. Twierdził tu p. prokurator, że 
przez postawienie odpowiednich pytań 
mogła obrona otrzymać potrzebne iei 
wyjaśnienia. Przypominamy sobie jed- 
nak, — a pozwolę sobie twierdzić, że i 
wysoki trybunał stoi na tem stanowi- 
sku, że zadawaliśmy p. docentowi Zie- 
lińskiemu cały szereg pytań, na które 
nie mógł znaleźć odpowiedzi. Te rzeczy 
o które chcieliśmy się dowiedzieć, mają 
jednak naszem zdaniem, ważne znacze- 
nie i dlatego, skoro jeden biegły nie 
mógł ich wyjaśnić należałoby wezwać 
innych, ażeby te braki uzupełnić. 

Pozostaje jeszcze kwestia dżagana: 
Pp. biegli i w tym wzgicędzie nie zgo- 
dzili się co do swych opinjł i dlatego iu 
konieczne jest ostateczne wyjaśnienie. 
Uważam, że nasze wnioski są w pein 
uzasadnione i dlatego proszą o ich przy- 
jęcie. 

Trybunał udaję się na naradę, któ- 
ra trwa 30 minut, 


Postanowienia 
trybunału 


„ Po wznowieniu rozprawy przewod- 
niczący ogłasza postanow.enie, na mo- 
cy którego trybunał zdecydował, aby 
przed wydaniem ostatszznych rozserzy 
gnięć co do wniosków obrony, prze- 
prowadzić następujące sprawy: 1) za- 
żądać od prof, Hirschfelda i prof. Ol- 
brychta przy pomocy ustnych pytań 
wyjaśnień odnośnie sprzeczności, 2) za- 
pytać obronę: czy kieruje ewentualne 
podejrzenia na Henryka Zarembę lub 
Stasia Zarembę, gdyż tylko w tym wy- 
padku byłaby aktualaa sprawa pocią- 
gnięci opinii o chorobie matki Henryka 
Zaremby i żony Henryka Zaremby, 

Zwracając się do prof. Hirschielda, 
przewodniczący prosi-z0 o odpowiedź 
na kilka pytań. 


Prof. Hirszfeld 


ponownie przed sądem 


Prof. Hirschield: — Jest mi bardzo 
miło, że w ten sposób będę :'nógł wy- 
jaśnić moje stanowisko odnośnie spor- 
nych kwestyj z kol. Olbrychtene 
Przew. — Proszę >dpowiedzieć na 
następujące pytanie: Pan powiedziae 
że na chusteczce były duża sizdy fru 
py A, ale że cała chusizczha bula im- 
pregnowana elementem A. Więc skąd 
te elementy: czy z krwi, czy *€ż re z 
krwi? - 
Prof. Hirschield: Na to: pytanie 
współczesna nauka nie ma odpowiedzi. 
Ponieważ element. A. we krwi i element 
A. w innych płynach ustrojowych, jak 
naprz. w pocie, wydzielinach itd. jest 
zupełnie identyczny, natomiast rozważa 
nia ilościowe każą mi twierdzić, że jest 
w najwyższem stopniu nieprawdopodob- 
ne, by własności grupowe w miejscach 
optycznie niezakrwawionych pochodziły 
ze krwi, a to tembardziej, że badania 
skrawków zakrwawionych i niezakrwa* 
wionych wykazały ilościowo zahamowa 
nie prawie że identyczne, różnica mię- 
dzy interpretacją moją a prof, Olbrychta 
polega wyłącznie na konsekwencjach 
prawnych, których chciałbym unikać, by 
nic absolutnie nie podsuwać ani obronie 
ani oskarżeniu, 
Przew, — Więc p. profesor powiada, 
że nauka nie jest w stanie odpowiedzieć 
na to? 
Prof. Hirschield: Proszę mnie mylnie 
nie rozumieć. Nauka nie może odpowie- 
dzieć na to, jeżeli chodzi o badanie se- 
rologiczne, ale ilościowo sprawa ta nie- 
mal całkowicie się wyjaśnia. Twierdzę, 
że ponieważ cała chusteczka była impre 
śnowana elementem A, to jest rzeczą 
wykluczoną niemal, ażeby w miejscach 
niezakrwawionych można było wykryć 
krew, 
Przew.: — Więc p. profesor 
dzi, że była krew. Ale 
rew? 

Prof. Hischield: Muszę przypomnieć, 
że na to pytanie już odpowiedziałem, kie 
y mnie pytał jeden z pp. przysięgłych, 
coby się stało, gdyby pomieszać krew 
grupy 0. z krwią grupy A. Ponieważ Ze- 
ro jest negatywne, więc śdyby na krop- 
le krwi 0. padła kropla krwi A., nie wy- 
krylibyśmy Zera, lecz tylko A, Ponie- 
waż cała chusteczka była impreśnowana 
elementem A, to jeżeli nawet krew na 
niej pochodziła z grupy 0., myśmy mo- 
gli wykryć tylko element A. 

Przew. — Chcałbyvm się zapytać, 
czy teraz dałby się przeprowadzić na 
tej chusteczce doświadczenia i! wyka- 
zać element A? 
Prof, Hirschield: — Na to pytanie 
nie mogę odpowiedzieć, gdyż trwałość 
życia grupowego. jest rozmaita. 


twier- 
jaka to była 
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Przew, — Więc nie można wyklu-;dyk sądowy, nie mogę wykluczyć istnie- 


można. 

Przew. — Jak długo musiałoby 
trwać takie badanie: czy lolka godzin? 

Proti, Hirschteld: —= Kilka godzn to 
za krótko — conaltanicj 3 dni. 

Przew. — A jaki jest w Polsce in- 
stytut serologiczny, Poża Warszawą ! 
Lwowem ! kto mógłby te badania prze- 
prowadzić? 

Proi. Hirschfeld: — Jest jeszcze w 
Arakowis; Prowadzi go prof, Eisen- 

erger 
„ Przew. — El pri A toraz popro- 


szę jeszcze p. prof. Olbrychta o oświad 


czenie się, 


Oświadczenie 
prof. Olórychta 


Prot, Olbrycht: Zgadzarn się z mo- 
żlitwością równych ilości krwi i elemen- 
tu A. podanych przez kol. Firschielda. 
Kontrola nie zawsze wypada zgodnie z 
pierwszem badaniem, co wykazały licz* 
ne przeprowadzone przeze mnie pró- 
by. Jeżelibym ja jednak kiedykolwiek 
miał wątpliwości co do tego. czy chu. 
steczka nie została w, jakikolwiek inny 
sposób przesiąknięta elementem A, a 
potem dopiero przyszła na nią krew 
nie wahałbym się ant chwit z przyła- 
czeniem się do całej pinji p. pròf. 
Hirschfelda. Zresztą, ja przecież nie wy 
kluczyłem tej możliwości, jeżeli jednak 
poszedłem dalej w swej opinii, niż Za- 
kład badania żywności, to trzeba so- 
ble tu uświadomić, że p. prof, Hirschield 
dostał objekt do badania do laborator- 
jum, a ła siedzę na przewodzie sądo* 
wym i słyszałem, w jakich warunkach 
chusteczkę znalezióno, Słyszałem prze 
cież, że chusteczka była mokra I wycie 
śnięta, O tem p. prf. Hirschfeld tite 
teyin Skoro przeprowadzone” przez "mnie 

najczulsze próby wykazały obecność 
"krwi i obecność tam elementu. A. oraz 

element A, na Innych miejscach, na któ- 
rych krwi nie wykazano, że skłoniłem 

się do twierdzenia, ż5 ten elemeńt A. 

sA z krwi, która tam przedtem 

yia: 

Ważnem jest tu także to, że krew 
spłynęła z chusteczki z wodą, jednak na 
siatce, którą tworzy materiał, mógł ta- 
two zostać element A. Stoję na stanowi 
sku, że nie można upierać się przy plerw 
szej koncepcji, przy której tak stanow= 
czo utrzymuje się prof. Hirschfeld. Ergo 
moje rozważania były czysto teorety= 
czne, nie wykluczam w swej dedukcji 
i asd, jakie w tym wypadku ist- 

e 4. p 


Sprzeczności 
w opinjach biesłych — 
profesorów 


Przew.: — Więc p. profesor powie- 
dział tu na początku, że ilości krwi I e- 
lementu A. były równe. czy więc przy- 
łącza się pan do orzeczenia p. profesora 
Hirschfelda? = 

Prof. Olbrycht: — Jeżeli chodzi o 
przyjęcie równych ilości — to przyłą- 
czam się. j 

Przew.: — A p. prof. Hirschfeld? 

Prot. Hirschfeld: — Ja podtrzymuje 
moje twierdzenie i mogę je wykazać na 
ukowo. : 

, Przew.: — Ale proszę porzucić te 
naukowe twierdzenia. My chodzimy po 
zlemi i chcemy łatwo dojść do końca. 
Czy więc p. profesor przyłącza się do 
tego, co powiedział prof. Olbrycht? 

Prot. Hirschfeld: — Tylko jeżeli cho 
dzi o to pierwsze twierdzenie. 

Przew.: — To znaczy — równych 
ilości. A jeżeli przyjąć nierówne ilości, 
jakie p. prof. Olbrycht podaje w dal- 
szych dwuch możliwościach? 

Proł. Hirschfeld: — Na te pumkty 
nie mogę się zgodzić, Te próby, które 


ia przeprowadzałem najczulszą metodą, 
dały mi pewność mojego twierdzenia, że 
sa chusteczce istniały równe ilości krwi 
' elementu A. 

Prof. Olbrycht: — Ja się przyłączam 
do tego 


twierdzenia, ale jako mê- 


czyć, że dałoby się ton element jeszcze | nia 
stwierdzić? 
Prof. Hirschfeld: = Wykluczyć «nle 


łedział, ~ Żna s HE, 
wiedział, “Czy można się więc dziwić wa właściwościach gripy, A. czy, też 


dwuch innych możliwości. 


„Chusteczka 


dia nas, przysięśłuch, 
traci moc posziańki 
obciążającej* 


Przysięgły Krowicki (do prof. Hirsch 
felda); — Stwierdzono, że na chustecz: 
ce była krew i był element A. Czy więc 
pozostało na chusteczce coś, co przema- 
wiałoby za tem, że jest ona dowodem 
zbrodni? . 

Prof. Hirschteld: — Nie, bô nie ma- 
my dowodu na to, skąd się ten element 
Mógł pochodzić z krwi, mógł 
złć także z dotknięcia chu 
posiadającą ele- 


A: wziął. 
jednak põch 
śteczki przez osobę, 
ment A. 

Przysięzły Karaszkiewicz: — Odzie 
zatem mógł się podziać element A. z 
krwi? 

Prot. Hirschleld: — Na to nie mogę 
odpowiedzieć, gdyż różnica między ele 
mentem A. z krwi i z potu jest tak mini- 
malna, że trudno ją rozpoznać. 
Przysięgły Krowicki: — Wobec tych 
sprzecznych opinij trzeba przyjąć, że 
chusteczka traci moc poszlaki obciąża: 
jącej i dla nas, przysięgłych, już nie ma 
znaczenia, 

Prot. Hirschfeld: — To powiedzenie 
jest zupełnie Słusznie. 

Ta odpowiedź wywołuje na sall wiel- 
kie portszenie. 


Oświadczenie 
dyr. Zmigroda 


Przew.: — Teraz poproszę jeszcze 
p. dyrektora o oświadczenie się. Proszę 
nam tylko krótko powiedzieć, czy pan 
úważa, że na chusteczce była krew ludz 


pan to wyklucza. 

Dr. Zmigrod: — Wykluczyć tego nie 
mogę. | 

Przew.; — Więc pan uważa, że była 
tam krew ludzka? $ 

- Dr. Zmigrod: — Była, ale nie mogę 
powiedzieć, jaka, 

Prok. dr. Przytulski: == Mam pyta* 
nie teoretyczne wprawdzie, ale ważne. 
Gdzie można znaleźć składniki 
menstruacyjnej? 

Dr. 
CZU iu. 

Prok: — Po czem się je poznaje? 

Dr. Źmigrod: — Po nabłonku. 

Prok.: — A jak można rozróżnić ná- 
błonek z naskórka od błonki menstrua- 
PA: 

r 


krwi 


migrod: — We krwi, w mo- 


Źmigrod namyśla się, 
Przew.: — Może pan powiedzieć 
śmiało, jeżeli pan tego nie wie. Pan jest 


przecież chemikiem, a to należy raczej| sobie zdajemy sprawę, 


do medycyny. 
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Ale ponieważ rozprawa ma dowieść 
prawdy materialnej, więc wszelkie 
wątpliwości muszą być tu podniesione, 
O ile prosiliśmy o stwierdzenie choro- 
by członków rodziny Zaremby, to dla- 
tego, że arch, Zaremba, zapytany o to 
przez psychiatrów, którzy badali Sta- 
sia, nie dał prawdziwej odpowiedzi. 

Okazuje się obecnie, że nietylko 
matka Henryka Zaremby ieczyła się na 
chorobę umysłową, okazuje się, że nie- 
tylko żona Henryka Zaremb$ jest cho- 
rą umysłowo, ale w tej chwili obrona 
dowiedziała się jeszcze jednej rzeczy, 
mianowicie że siostra Henryka Zarem- 
by, Helena, przebywała przez dłuższy 
czas w szpitalu dla nieuleczalnie cho- 
rych, a choroba jej podobno miała pod- 
łoże psychiczne. Te rzeczy muszą być 
bardzo gruntownie zbadane. 

Przew. — (do prof. Jankowskiego). 
Pan nam wczoraj mówił coś o wpły- 
wie alkoholizmu na epilepsię. 

Prof. Jankowski: Bezwzględnie to 
stanowi bardzo poważny powód. Epi- 
leptycy pochodzą w większości wypad 
ków od rodziców alkoholików. 

Przew, — Więc powiedzmy kon- 
kretnie: przyjmując, że babka Stasia 
Zaremby cierpiała na delirium tremens, 
czy panby orzekł co innego o Stasiu? 


orzec nic innego. Decydujące znaczenie 


leźli u Stasia objawy zwyrodnienia u- 
mysłowego. 


Henryka Zaremby? 

Prot. Jankowski: Nie tia co to 
była za choroba. Jeśli matka Henryka 
Zaremby przebywała na dziale 3-im we 
Lwowie, to była niewątpliwie chorą 
umysłowo. Co do siostry, my nić nie 
wiemy. 

Adw. Ettinger: A czy dla pańskiego 
parere ścisłość informacyj Henryka Za- 
remby ma znaczenie? 

Proi. Jankowski: Oczywiście. 

Adw. Ettinger: A jeśliby okazało 


ba jest nieprawdziwe i mieścisłe, to 
panby mógł wysudąć jakieś przypu- 
szczenia? ; 


Prof. Jankowski: Nie mógłbym mó- 
wić o możliwościach epileptycznych u 
Stasia. Jeżeli ja stwierdziłem, że chło 
piec jest umysłowo zdrowy, to fakt, że 
w rodzinie byli chorzy, nie mógłby 
zmienić mego zdania. 

Adw. Ettinger: Ale jeżeli arch. Za- 
remba  przemilczał o tem, że w jego 
rodzinie są umrysłowo-chorzy, to mógł 
również przemilczeć o tem, że Staś w 
dzieciństwie miał konwulsje? 


Członkowie rodziny 
czesto mówią nieprawdę 


oświadcza prof. Jankowski 


Prof. Janowski: — Oczywiście, my 
że członkowie 
rodziny mogą mówić nieprawdę. Mia- 


Dr. Zmigrod:—Na to pytanie nie mo-; łem sam taki wypadek niedawno, że mi 


gė odpowiedzieć, to przekracza zakres 
mojej działalności. 


„Nie mogę na nich 
rzucać podejrzeń!.. 


Przew. (do Gorgonowej):—Pani Gor 
gonowa, może nam pani teraz powie, 
czy podejrzewa pani Stanisława lub 
Henryka Zarembę o popełnienie tego 
morderstwa? 

Gorgonowa: — Ja nie mogę rzucać 
na nich podejrzeń. 

Przew.: — A panowie obrońcy? 

Adw. dr. Woźniakowski (po nara: 
dzie z kolegami): —Prosimy o przerwę, 
potem udzielimy odpowiedzi. 

Przewodniczący zarządza przerwę. 

O godz. 1.15 po przerwie przewod: 
niczący wznawia rozprawę. Zabiera 
głos adw, dr. Axer: 

— Na zapytanie trybunału, czy obro- 
na wysuwa łakieś podejrzenia w kie- 
runku arch. Henryka Zaremby lub Sta* 
sia Zaremby obrona nie może dać kon- 
kretnej odpowiedzi, ponieważ byłoby 
to próbą przerzucania na obronę obo: 
wiązku sziikania właściwego sprawcy 
zbrodni, co przekracza jej uprawnienia 
i środki, iakiemi rozporządza, 


jeden członek rodziny mówił o drugim, 
że chodzi sobie raz na tydzień do Ha- 
wełki, a później okazało się, że jest on 
nałogowym pijakiem. Co do Stasia, nie 
mógłbym jednak przypuszczalnie zmie- 
nić zdania. 

Adw. dr. Axer: — Wczoraj p. profe- 
sor powiedział, że jedną z przyczyn wią 
żących się z epilepsją, są konwulsie w 
dzieciństwie. Więś jeżeli ktoś przeszedł 
w dzieciństwie konwulsje, a panu o tem 
nie powiedziano, czy pan to może wie- 
dzieć inaczej, jak w drodze wywiadu? 

Prof. Jankowski: — Otóż przepro- 
wadzałem wywiad u ojca. Jeżeli mam 
chorego przedstawionego mi przez ojca, 
to niew, nie mogę tego ojca wyłą= 
czyć, 

Adw. dr. Axer: — Naturalnie, ale cho- 
dzi o prawdziwość zeznań Henryka Za- 
rembyć Ja nie mam więcej pytań. 


Czy na chusteczce 
była krew menstruacyjna? 


Przew. (do dyr. Żmigroda): — Czy 
pan osobiście tnóże twierdzić z całą sta 
nowczością, że krew na chusteczce jest 
rochodzeńia meństruacyjnego? 

Dr. Zmigrod: — Ja nie, ponieważ le- 
karskiego wykształcenia nie mam. Ale 
inż. Szymczyk i dr. Lewandowski mogą 
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| (dalszy 
ciąg) 


„Benignina* 


to tajemnica pięknej cery — 


o tem mówić, ponieważ są chemikami 
sądowymi. Kompetencje zwykłych che 
mików pytanie to przekracza, ale nie 
przekracza kompetencji chemików sądo 
wych, é 

Przew.: — A czy pan jest chemikiem 
sądowym? 

Dr. Żmigrod: — Nie, ja jestem chemi 
klem żywnościowym, a inż. Szymczyk 
I dr. Lewandowski, którzy w moim za- 
kładzie pracują, są chemikami sądowy= 
mi. : 
Przew.: — Wiec mogliby się oświad 
czyć co do krwi menstruacyjnej? 

Dr. Zmigrod: -- Owszem, chemićy 
sądowi to robią. 

Prok. dr. Przytulski: — Proszę nam 
powiedzieć, jaka jest różnica pomiędzy 
chemikiem sądowym a chemikiem żyw= 
nościowym? 

Dr. Zmigrod: — Jest to zrozumiałe, 
przecież to jest specjalizacja. 

Prok.: — Ale pan powiedział, że oni 


Proł. Jankowski: Nie będę w stante] również nie mają wykształcenia lekar= 


skiego, więc w jaki sposób mogą o tych 


miałoby to wówczas, gdybyśmy zna-|sprawach mówić? 


Adw. dr, Axer: — Myśmy tu w są- 
dzie przyjęli za zasadę, że jeden biegły 


Przew. — A co do choroby siostry {nie jest uprawniony do wydawania opi- 


nii o drugim biegłym. » 

Prok. dr. Przytulski: — Ale p. dyr. 
ŹŻmigrod jest przełożonym tamtych bie- 
głych. Uważam osobiście, że o takich 
rzeczach mogą mówić lekarze lub me- 
dycy sądowi, ale nie chemicy. 

Adw. dr. Woźniakowski: — Wysoki 
sąd w toki tej rozprawy nie dopuścił 
nigdy, aby jeden biegły mówił o dru: 
gim biegłym. Przeciwstawiano tylko so- 
bie wzajemne. tezy, ale nie mówiono oso- 
bowo To, 60 p. prokurator robl, jest 


się, że to co powiedział Henryk Zarem- | podważaniem autorytetu państwowej in- 


stytlcji, f 

Prok. dr. Przytułski: — Ja nic tūnč- 
go nie myślę, tylko nie rozumiem różni- 
cy między chemikiem a chemikiem są- 
dowy, 

Adw. dr. Woźniakowski: — Na to 
muszę oświadczyć, że istnieje rozporząe 
dzenie ministerstwa sprawiedliwości i 
ministerstwa spraw wewnetrznych, któ- 
re dokładnie wyjaśnia, co to jest chemja 
sądowa. Niech p. przewodniczący będzie 
łaskaw przypomnieć to p, prokuratorowi. 

Trybunał udaje się na naradę, która 
trwa 20 minut, poczemi przewodniczący 
oświadcza: 

— Trybunał postanawia uchylić py 
tanie prokuratora, natomiast odnośnie 
wniosku obrony o zażądanie opinii wy* 
działu medycyny jakiegokolwiek uni- 
wersytetu, postanawia co następuje: 

Prof Olbrycht określił tezę profesora 
Hirschieldą Jako najprawdopodobniejszą 
ale miat pewne wątpliwości. Wobec te- 
go, ażeby te wątpliwości zostały roz- 
wiane, Trybunał postanawia polecić obu 
profesorom — Hirschieldowi t Olbrych- 
towł, aby wspólnie przeprowadzili jesz: 
| cze raz badanie chusteczki i wydali 
orzeczenie, 


— Odraczam posiedzenie do wtorku 


Adw, Ettinger: — Jeżeli ma być od- 
roczona rozprawa do wtorku, to w śro- 
dę już rozpoczną się przemówienia stron 
a ja w Środę mam bardzo rg Wy 
prawę w sądzie apelacyjnym w War- 
szawie, na której mnie nikt z adwoka- 
tów zastąpić nie może, ponieważ jest 
tam zbyt wielki materjał, Proszę wobec 
tego o odroczenie rozprawy do środy, 
abym w ten sposób mógł być w czwar= 
tek podczas przemówienia stron, 


Diroczenie rozprawy 


Trybunał udaje się na naradę, która 
trwa 5 minut, poczem przewodniczący 
oświadczył: 

Trybunał jest zmuszony odmówić 
prośbie p. obrońcy, ponieważ w myśl 
stawy nowe roki przysięgłych muszą 
rozpocząć się w kwietniu i nie mogą już 
być więcej odraczane. Wobec tego roż: 
prawa musi się skończyć w przyszłym 
tygodniu, to też WZNOWIENIE ROZ- 

PRAWY NASTĄPI WE WTOREK 

O GODZINIE 9.30 RANO. . 
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Ste. 8. 


„Tajemniczy mord przy ulicy Wólczańskiej 


Właściciel sklepu starego żelaza znaleziony z posfrzeloną szyją _ 
Policja usiłuie rozwiązać zaśadlisę zbrodni 


Łódź, 22 kwietnia. 
(eg) Wczoraj wieczorem w domu 
przy ul. Wólczańskiej nr. 62 popełniono 
w dniu wczorajszym w $ wie- 
czornych niezwykłe tajemnicze morder- 
stwo, którego oiiarą padł 54-letni Kryst- 
jan Szyndler, posiadający w domu t 
irontowy zakład ślusarski oraz skład 
starego żelaza, 
O godz, 9.30 wieczorem przybył do 
Szyndlera brat jego i zastał frontowe 
-drzwi zakładu zamknięte na klucz, pk 


jusze policji weszli do wnętrzna za- 
walonego żelastwem sklepiku, dzie 
„pod ścianą ZNALEŹLI ZWŁOKI SZYN- 


LERA Z PRZESTRZELONĄ SZYJĄ. 


i ciciel zakładu ślusarskiego nie da- 
: już żadnych oznak życia, 
i (Przy trupie znaleziono kilka doku- 


mentów osobistych, złoty zegarek i in- 
ne drobiazgi. 


Wiadomą jest rzeczą, że Szyndler 
był człowiekiem ae spokojnym, 
Przed 7-iu laty rozwiódł się z żoną. 


zumień między małżonkami, Po rozwo- 


|wia Szyndler zmienił się ogromnie, Mó- 


wiono, że wziął się do różnych intere- jį prz 


sów i posiada pieniądze. Nieład, panują- 


cy w zakładzie, świadczy właśnie o tem, 


Do |że morderstwo miało charakter rabun- 
rozwodu doszło na tle częstych nieporo. | kowy 


Ponadto w zakładzie wisiała na ścia- 


nie gitara, na której Szyndler często 
ał zaproszonym gościom, 
adze policyjne przez całą noc ubie 
ja przesłuchiwały wszystkich świad- 
ów w tej taj czej zbrodni, Jak się 
dowiadujemy, śledztwo prowadzone jest 
w trybie doraźnym. 


Lekka poprawa kursu dolara 
Bzy dojdzie do wojny walutowej pomiędzy Ameryką i Anglią? 


Londyn, 22 kwietnia. 
Wczoraj 


on przy otwarciu 3.89, w Paryżu 22.85. 
W sferach finansowych przypusz- 


czają, iż kurs ten utrzyma się kilka dni. 


Londyn, 22 kwietnia. 
"Prasa londyńska w dalszym ciągu 


na giełdach światowych 
nastąpiła lekka poprawa kursu dolara. 
Na glełdzie londyńskiej notowany był 


poświęca wiele uwag! sprawie odstąpie- 
nia od parytetu złota przez Stany Zje- 
dnoczone. 


„Times“ wyraża się z pewną rezer- 
wą podkreślając, że przed wydaniem o- 
statecznego wyroku należy zaczekać 
na dalsze posunięcia prez. Roosevelta. 
Wahania kursu dolara wzmochią tenden 
cję do porzucenia standartu złota, które 


Angio-sowiecka wojna gospodarcza 


Rząd moskiewski wydał zakaz czynienia 
zakupów w Angiiji 


gielskim. 


Ponadto rozporządzenie zabrania 


stan wojny gospodarczej. | e- | zakontraktowywania okrętów pływają- 
i na embargo og przez Anuglję |cych pod ilagą angielską, wprowadza 0- 
w stosunku do towarów ich, opu | graniczenia tranzytu angielskiego 
blikowano dziś rozporządzenie komisa- | przez terytorjum ZSRR. oraz nakazuje 
rza ludowego handlu zagranicznego Ro- | sowieckim instytucjom transportowym i 
zenholca, które zakazuje sowieckim ín- owym omijanie portów Wiel- 
'gospodarczym cz ie ja-| kiej anji i 


wstrzymujące „ yszelkie 


H 


Samobójstwo jednego 
z najwybitniejszych 
| arystokratów węgierskich 


pa l, , Budapeszt, 22 kwietnia. 

* (t) Wielką sensacją wywołała wiado 
„mość o usiłowanem samobójstwie jedne 
go z najwybitniejszych arystokratów 
węgierskich, 47-letniego hrabiego Stefa 
ha Cichy. Zażył on większą dozę lumi- 
ao a następnie przeciął sobie żyły u 
rąk. 
Jak obecnie stwierdzono, denat był 
w ostatnich czasach nałogowym alko- 
holikiem i rodzina zamierzała przewieść 
_;g0 do sanatorium. 


Czy Moskwa zapłaci 
Francji 
przedwojenne długi? 


Ryga, 22 kwietnia. 

Z Moskwy donoszą, że rząd sowie- 
cki polecił swemu ambasadorowi w Pa 
ryżu wszcząć z rządem francuskim per- 

traktacie w sprawie uregulowania przed 
wojennych długów rosyjskich. Jedno- 
cześnie ambasador sowiecki wysunie 
kwestje odszkodowań w związku z ak- 
cją oddziałów francuskich w Rosji So- 
wieckiej w pierwszych latach po rewo- 
lucji bolszewickiej. 


Aresztowanie che- | 


mika w Gracu 


który fabrykował materjały 
wybuchowe 
Grac, 22 kwietnia. 


przemyśle. an- 


omisarz transportu wodnego naka- 


zał pobieranie we wszystkich portach 
sowieckich podwyższonych opłat porto. 
wych od zawijających statków — angiel- 
skich, które dotychczas uiszczały te o0- 
płaty według taryły ulgowej na zasadzie 
sowiecko - angielskiego traktatu han- 
dlowego. 

Powyższe zarządzenia retorsyjne bę 
dą trwały aż do znieśi em 
„Anglię. 


bargo przez: 


zarysowują się w innych krajach o peł- 
nowartościowej walucie, 

Z drugiej jednak strony, kontrolowa- 
na dewaluacja kursu dolara może się 
przyczynić do przyśpieszenia międzyna- 
rodowej stabilizacji walutowej na obni- 
żonym poziomie. Wszystko zależy od 
rozumu Stanu kierowników polityki a- 
merykańskiej oraz od zimnej krwi i o0- 
panowania szerokich mas społeczeń- 
stwa. | 

Gdyby Francja poszła za przykła- 
dem Stanów Zjednoczonych, to inne kra 
je o zdrowej walucie, jak Szwajcaria: 
Holandja i Belgia, musiałyby natych- 
miast zawiesić wymienialność bankno- 
tów na złoto. i 

„Financial Times“ podkreśla, że Roo- 
sevelt znacznie utrudnił zadanie Mac 
Donalda. Inflacja w Ameryce odkłada 
na czas nieokreślony rozwiązanie kwe- 
stji stabilizacji walut, poza tem jest rze- 
czą wątpliwą, czy istotnie uda się osią- 
gnąć zwyżkę cen. . 

Socjalistyczny „Daily Herald“ wypo- 
wiada się życzliwie o posunięciu prezy- 
denta Roosevelta, które, zdaniem dzien- 
nika, stwarza podstawe dla wspólnej 
polityki walutowej Anglii I Amerytd, 


Sensacyjny proces w Krakowie 


Zona znanego inżyniera oskarżyła męża o zamach 


Kraków, 22 kwietnia. 
W swoim czasie głośna była w Kra 


Mieczysławy Boguszowej, żony znane- 
go inżyniera krakowskiego. Sprawa 
nabrała posmaku skandalu z chwilą, 
gdy postrzelona oskarżyła swego męża 


a > = = 

na jej życie 
wie wytoczono inż. Boguszowi docho- 
dzenie karne. Kilkakrotnie stawał on 
już przed sądem, jednakże rozprawa za 
każdym razem była odraczana, raz z 
powodu zemdlenia Boguszowej na sali 
rozpraw, potem znów z powodu iej nie- 
stawiennictwa. 


o zamach na. jej osobe: Na tej podsia- Wreszcie w dniu wczorajszym spra 


Morderca listonosa zawiśnie na szubienicy 


Prezydent Rzeczypospolitej nie skorzystał z prawa łaski 


Toruń, 22 kwietnia. 
Wczoraj późnym wieczorem nade- 
szła do prokuratora sądu okręgowego w 
Toruniu wiadomość, że pan prezydent 
Rzplitej nie skorzystał z prawa łaski w 


Straszna zbrodnia 


stosunku do Edwarda Mosakowskiego, 
skazanego wyrokiem sądu doraźnego za 
morderstwo listonosza Rypińskiego na 
karę śmierci. 


pod Drohohyczem 


Szaleniec zabił dwie i zranił kilka osób 


Drohobycz, 22 kwietnia. 

We wsi Rychcice pow. drohobyckie- 
g0 wydarzyła się straszna tragedja, któ- 
'ra pociągnęła za sobą kilka ofiar. 

Oto we wsi tej mieszka wraz z dwoj- 
giem dzieci 27-letnia Paulina  Banasz- 
kowa, której mąż od trzech lat przeby- 
wa we Francji na zarobku. 

Banaszkowa miała dwuch adorato- 
rów, z których jeden, mianowicie Iwan 

Krawiec, cieszył się jej względami, 
drugi natomiast, Antonyk, kilk ie 


kowie sprawa postrzelenia Wiktorji 
L 


Gdy tranzakcja nie doszła do skutku i 
Krawiec ułożył się na ławce. do snu, 
Antonyk strzelił do niego kładąc go 
trupem na miejscu. 

Gdy przerażona Banaszkowa poczę- 
ła krzyczeć, Antonyk zadał jej sztyletem 
silny cios i wybiegł z domu, udając się 
do mieszkania Piotra Stachowego, któ- 
rego zasztyletował, zaś znajdującego się 
tam Iwana Pańkowa ciężko postrzelił z 
rewolweru. 

Wreszcie, po dokonaniu tych okrop* 


(t) Policja aresztowała dzisiaj wybi- | już karany za rozmaite przestępstwa, od | nych czynów, Antonyk udał się pod dom 
tnego chemika, inż. Andrzeja Withalma. | dłuższego czasu  nietrafiał na opór ze |ojca Iwana Krawca i podpalił całe zabu- 


Withalm oskarżony jest o nielegalną fa 
brykacię materiałów wybuchowych. 
Aresztowany inżynier był czynnym 


strony niewiasty. 
Onegdaj w nocy, gdy Iwan Krawiec 
był w mieszkaniu Banaszkowej, przy- 


dowanie, które doszczętnie spłonęło. Na 
szczęście znajdujący się tam mieszkań- 
jcy zdołali w porę opuścić płonące do- 


dzialaczem republikańskim i stał na cze | był tam również ze strzelbą w ręku An- mostwo. 
le „Schutzbundu*. W mieszkaniu jego 
znaleziono zapas materiałów wybucho- 
wych. 


i tonyk i zaproponował Krawcowi, aby 
nabył od niego tę strzelbę wzgl. rewol- 
wer, który również miał przy sobie, 


Ohydny zbrodniarz zbiegł. Policja pro 
wadzi energiczne poszukiwania. Morder 
[cy śrozi sąd doraźny, 


wa znalazła się ponownie na wokandzie 
krakowskiego sądu okręgowego. 


Oskarżony Bogusz nie przyznaje się 
do postrzelenia. Twierdzi, że krytycz- 
nego dnia, t. j. 3 czerwca 1931 r. miał 
wyjechać wczesnym ranem z Krakowa 
iw tym celu pakował rzeczy na drogę. 
W pewnei chwili około godz. 6-ej rano 
usłyszał w sypłałni huk wystrzału i ję- 
ki żony. Pobiegł do pokoju, gdzie za- 
stał skrwawioną żonę, leżącą na podło- 
dze. Jednocześnie spostrzegł brak re- 
wolweru, który zwykle leżał na jego 
nocnym stoliku. Należy podkreślić, że 
Bogusz od 10-ciu lat nosi rewolwer, nie 
mając nań zezwolenia władz. 


Dalej oskarżony zeznał, że poszko- 
dowana zraniła się sama, gdyż jako ko- 
bieta, lubiąca się bawić, nie mogła po- 
godzić się z tem, że będzie musiała pę- 
dzić od tego czasu spokojny żywot na 
wsi, jako Żona administratora majątku, 
albowiem «stosunki oskarżonego pogor- 
szyły się wówczas z powodu wydzie- 
dziczenia go przez matkę. 


| A 
| Austria już tworzy 
„Hilfspolizei< 
na wzór hitlerowców 


Wiedeń, 22 kwietnia 

(t) Rząd austriacki przystąpił już do 
tworzenia policji pomocniczej, która 
wzorowana będzie na niemieckiej „Hilfs 
polizei“. Do policji tei przyjmowani bę- 
dą tylko członkowie organizacyj prawi- 
cowych, które popierają obecny rząd. 
Cały ten pomocniczy korpus noficyjny 
składać się będzie z 7,000 osób. Policjan 
ci otrzymają umundurowanie na wzór 
hitlerowski. 
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Sprawa w sądzie. Mayer został oskarżony 
o to, że nazwał swego sąsłada oszustem, łotrein, 
łajdakiem i złodziejem. $ 
Sędzia każe mu to wszystko natychmiast 
wołać: 
— Proszę powtarzać za mną! — powiada 
sędzia — Mój sąsiad nie jest oszustem! 
— Mój sąsiad nie jest oszustem? -— powta= 
rza Mayer pytającym tonem. 
— Mój sąsiad nie jest fotrem! 
— Mój sąsiad nie jest łotrem?.. 
— Nie tak! — oburza się sędzia. 
— A jak, proszę pana sędziego „ Przecie ja 
wszystko powtarzam!.. 
| — Ale nie tym tonem. 
— To bardzo przepraszam pana sędziego — 
odpowiada Mayer — ale ja jestem niemuzy- 


kalny! 
k4 


3 k 

Mayer i Cohn siedzą w kawlarnł. Nagle 
Mayer powiada: ; 

— Jak się panu podoba ta historła z dola- 
rem, co?.. Ktoby myślał, że dolar zrobi taką 
kapitulację? 

— Przepraszam, co to znaczy kapitulacia? 
— dziwi się Colin. 

— Kapitulacja? Pan nie wiesz co znaczy 
kapitalacja?.. 

— Nie wiem... 

— Ja też nie wiem. 

— No, widzi pan?.. Pan też nie wiel. I co 
pan się rzuca? 

.— Dobrze, ja nie wiem, ale ja się nie py- 
tam! 

ss 

W piśmie ukazało się ogłoszenie następułą- 
cej treści: 

— Za 50 groszy zdradzę tajemnicę, Jak nau- 
czyć się grać na fortepianie. Wiadomość Bonl- 
fraterska 50, druga brama, front III piętro, m. 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
SOBOTA, dnia’ 22-$o kwietnia. 
11.40—11.50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, 
11.50—11 55: Komunikat meteorologiczny dla ko- 

munikacjj lotniczej, 

11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa, 

1205—12.10: Odczytanie programu na dzień 
bieżący. r 

12.10—13.20: Koncert z płyt gramofonowych, 

13.20—13.25; Komunikat meteorologiczny. 
13.25—15.10: Przerwa, 

15.10—15.15: Komunikat Państw. Inst, Eksport. 

15.15—15.25: Komunikat gospodarczy, - 

1525—15.40; Wiadomości wojskowe i strzelec- 
kie omówi red. Targ, 

1540—16.05: „Żywy nuner Płomyka* — audycja 
zorganizowana przez redakcję „Płomyka'”, 
tygodnika dla dzieci starszych i młodzieży. 

16.05—16.20: Płyty gramofonowe. 

16.20—16.40: Odczyt dla maturzystów p, t. „Od- 
rodzenie aa polskiego" — odczyt 4-ty 
wygłosi dr Wacław Lipiński, 


.11640—17.00: „Wychowanie u starożytnych Gre- 


ków i Rzymian“ — wygł p. Ewa Wichtel. 

17.17.30: Transmisja ze Lwowa, Audycja dla 
chorych w oprac, ke. Rękasa, 

17,30—17 40: Płyty gramofonowe, 

17.40—17.55: Odczyt aktualny. 

17.55—18.00: Odczytanie programu na dzień 
następny. f. 

18.00—18.20: Odczyt dla maturzystów. 


— No, więc miech mi pan zdradzi tę tajem- 
nicę, bo ja chcę się właśnie nauczyć grać ma 
planinie.., 

— Płać ban pierw 50 groszy. 

Gość płaci. 

— No? — pyta po płaceniu. 

Właściciel mieszkania chowa pięćdziesłęcio” 
groszówkę do kieszeni i odpowiada: p 

— Teraz mogę panu powiedzieć... A więc 
to slę robi tak: — kupuje pan sobie fortepia 
rozumiesz pan, i wynajmuje pan nauczyciela, 
który musi pana uczyć tak długo, dopóki pana 
nie nauczy. 

-y 

Wczoraj byłem u pewnych państwa z wl- 
zytą. Właścicieł mieszkanią pokazuje mi swój] 
dwularipowy aparat radjowy. 

— Czy dobry? — pytam. 

— Świetny,. Doskonały aparat», 

— Dużo stacyj pan łapie?.. 

— Na tym aparacie słyszałem nawet Ame- 


76. j rykę! 
Przychodzi gość. LAST Co?.. Na tym dwułampowym aparacie?... 
—Ćży pan podawał to ogłoszenie?.. Kiedy? PMP GO ERA, 
, — Owszem, jas | — Gdy- mieszkałem w New Yorkus- 


„Pozwólcie nam żyć!..” ” 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotvpist< 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
nowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, u 
którego znalazłą chwilowy przytułek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u  4-letniej Reni 

arskiej, a Paweł zostaje słynnym bok- 
serem. 

W Dembiankach, w pałacu hr. Zbara- 
skich mieszka dumna hr. Izabella Sławu- 
cka, odnosząca się wrogo do Haliny. Do 
pałacu przyjeżdża także kuzyn lzabelli 
mlody Zbigniew Zbaraski. 

Izabelle i Zbigniewa łączą przyjemne 
wspomnienia z Francji. i 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 

mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny, 
Gdy Izabella wyjechała z Dembianek, 
Zbigniew począł się jeszcze bardziej zalecać 
do Haliny. Raz, tańcząc tango, przylśnął 
ustami do jej ust. 


Wreszcie Halina zdołała się opano- 
wać i odsunąć od siebie pałającą twarz 
straszliwego, a słodkiego napastnika. 


gładził palcem hrabiowski herb, wyry- 
ty na złotym metalu. 

Potem zapalił papierosa, raz jeszcze 
ż poza kłębów dymu spojrzał na mło- 
dego uśmiechnął się kącikami mądrych 
warg. 


ROZDZIAŁ DWUDZIESTY. 
Uczucia a dyplomacja 


Halina Rajecka, znalazłwszy się w 
swoim pokoju, oddała się\ponurym medy 
tacjom, 

Za oknami huczały pierwsze jesienne 
wiatry, a stuletnie drzewa szemrały 
żółknącemi liśćmi pogrzebowy psalm. 

Dziewczyna miała naturę prawą i 
|prostolinijną. Zastanawiając się nad pò- 
stępkiem młodego hrabiego, nie wie- 
działa, jak się do niego ustosunkować, 

Gdyby go kochała, nie tylko że nie 
miałaby do niego urazy za jego zmysło- 
wą zuchwałość — lecz kto wie — może 


Ciężko dysząc—patrząc na jego NIE przy nadarzającej się sposobności sama 


przytomne oczy, zaczęła prosić, 

— Proszę mnie puścić!.. Panie hra- 
biol... Panie Zbigniewie!... A jak tak bar 
dzo panu ufałam!... 

Z odległych pokoi doszedł do nich 
odgłos zbliżających się kroków. 

— Ktoś nadchodzi! — jękneła wy- 
straszona dziewczyna. 

Uścisk Zbigniewa osłabł. Dziewczy- 
na skorzystała z tego i wyrwała mu się 
z objęć. ażeby wybiegnąć z pokoju. 

Tuż za progiem natknęła się na sta- 
rego hrabiego, który z lekkiem zdziwie- 
niem spojrzał na zaczerwienioną i zmie- 
szana jej twarz i pędem pobiegła do sie 
bie. 


Stary Zbaraski wszedł do kollu. 


Zbyt dobrym był psychologiem. aże- 
by zkolci nie dosirzedz zakłopotania i 
zinieszania syfa... 

Ale nie powiedział nic... Długiemi, a- 
rystokratycznemi palcami wydobył pa- 
pierośnicę i przez chwilę w zamyśleniu 


sprowokowałaby go nieśmiało, ażeby 

powtórzył raz jeszcze to, co uczynił w 

hollu. 

| Lecz nie kochała go. Jedynym męż- 
czyzną, dla którego czuła coś głębszego 

pr Paweł... daleki, kochany Paweł Przy 
OT. 

Dla Zbigniewa miała jedynie głębo- 
ką sympatję, jako do miłego chłopca, 
wyrozumiałego chlebodawcy i sympaty- 
cznego demokraty, nie gardzącego pro- 
stą dziewczyną. Teraz ukazał się on w 
zupełnie innem świetle: a zatem i w nim 
czai się zwyczajne zwierzę ludzkie, za- 
tem i on nie wstydzi się wykorzystać 
swej przewagi i dążyć do shańbienia jej, 
godności kobiecej. r 

Gdyby przynajmniej miała pewność, 
że uczucia hrabiego są trwalsze i głęb- 
sze, Lecz Haliną przebywała zbyt długo 
w domu arystokratycznem, ażeby nie 
wiedzieć, iż podobny afekt młodego mag 
nata do zwyczajnej bony jest tylko ka- 


1938 SYGNET ‘221V 
Hailio? Tu radjo? 


18,20—18.25: Wiadomości. bieżące. 

18.25—19.00: Muzyka lekka i taneczna. 

19.00—19.20: Rozmaitości. 

19.20—19,30: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodzi. 

19.30—19 45: „Nawidnokręgu**. ; 

19.45—20.00: Prasowy Dziennik Radjowy. 

20.00—22.00: ' Wieczór Straussów. Wykonawcy: 
Orkiestra P.R. pod *yr. St. Nawrota, Ma- 
ryla Karwowska (sopran), Janusz Popławski 
tenor), Akomp L, Urstein. W przerwie: | 

iadomości sportowe, dodatek do Praso- 

wego Dziennika Radjowego. 

22.00—22.40: Utwory Chopina w wykonaniu Pa. 
wła Lewieckiego. 

22,40—22.55: Feljeton p. t. „Nowoczesna magja*, 
wygłosi p. Janina Warnecka, 

2255—23 00: Komunikaty meteorologiczny i po-| 


licyjny, 
23.0: Koncert życzeń z płyt gramofonowych. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


19.00. LIPSK. Koncert poświęcony twór- 
czości Wagnera. 

20.00. WIEDEŃ. Koncert wiedeńskich 
chórów kościelnych. Transm. z kate- | 
dry św. Stefana. 

20.45. RZYM. „Rompicollo", 
Pietri'ego. 

21.00. Londyn Reg. Koncert kameralny. 


KAMNE Aeesiaeeis | 


TEATR MIEJSKL 

Dziś w sobotę 2 razy: o godz. 4-ej po poł. 
po cenach zniżonych i o 8.30 wieczorem i w nie- 
dzielę również dwa razy rewelacja Zuckmayera 
„Kapitan z Koepenick'*, która z powodu wy- 
jazdu mistrza Stefana Jaracza schodzi w naj- 
bliższym czasie z repertuaru. 

TEATR KAMERALNY. 

Występy _Marji Przybyłko-Potockiej dobie- 
gają końca. Znakomita artystka wystąpi jeszcze 
dziś w sobotę wieczorem oraz w gc R 
godz 5:ej po poł. w kapiłalnej komedji J, Er. 
wina „Pierwsza Pani Frazer“, 

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA. 

(ul, Piotrkowska Nr, 295). 

W niedzielę, dnia 23-go b. m. o godzinie 
4,15 po poł, i o 8,15 wiecz arcywesołe widowi- 
sko p. t, „Hulaj dusza“ z udziałem całego ze- 
spolu oraz szeregu sił żaproszonych ze znako- 
mita parą taneczną Prokopiakówną— Heinrichem 
i Adamem Tartakowiczem na czele, 

TEATR POPULARNY- (Ogrodowa 18) 

Dziś w sobotę dwa przedstawienia; jo $o* 

s „i o 8.30 wieczorem e w. 
znej w Su Obraza: 


operetka 


obrazaćh wë- 


. „Bac-Kochba* m 


prysem i przelofną namiętnością, która 
zgaśnie momentalnie, kiedy zostanie u- 
spokojona. 

)na zaś miała w sobie zbyt wiele 
godności, ażeby pozwolić, by traktowa- 
no ją jako zabawkę, którą można się na 
chwilę rozerwać i rzucić potem w kąt. 

A równocześnie czuła dla Zbignie- 
wa zbyt wiele sympatji, a przedewszyst- 
kiem wdzięczności za jego dobre serce, 
tak że nie chciała pozwolić sobie w sto- 
sunku do niego na grubjaństwo, gdyby 
znów kiedykolwiek chciał posunąć się 
za daleko. 

— A może — pomyślała — będzie 
najlepiej jeśli opuszczę ten .dom? 

Jesienne wichry zginały w parku smu 
kłe brzozy i otrząsały czerwone korale 
z kalin i jarzębiny — a Halina medyto- 
wała leżąc bezsennie w swem łóżku aż 
do świtu. 

Gdy młody hrabia spotkał ją wraz z 
Renią nazajutrz rano na tarasie, zrobi- 
ło mu się trochę przykro. 

Z zaczerwienionych, podkrążonych 
oczu, z lekko pobladłych jej  policz- 
ków wywnioskował z łatwością, że am- 
bitna ta uczciwa dziewczyna na przesz- 
ła tak łatwo do porządku dziennego nad 
tem, co się stało. 

Był na tyle subtelny, że zrozumiał, iż 
znając 'drażliwość i surowe zasady Ha- 
liny, nadużył swego stanowiska chlebo- 
dawcy. 

Ostatecznie nie było w tem grzechu, 
że całował już w życiu tyle czerwonych, 
lub bledszych warg, które uśmiechały 
się do niego w miłosnej ekstazie. , Ale 
całować przemocą kobietę, która nie 
śmie się bronić i jest zdana na jego łas- 
kę — nie, to koliduje z kodeksem pra- 
wdziwego dżentelmena i arystokraty- 
cznego donżuana,. 

Zrobiło mu się trochę wstyd samego 
zmienioną twarz opiekunki Reni, 
czuł żal. 

Podszedłszy do niej, wyciągnął rękę 
i powiedział poprostu. ` 
Bardzo panią przepraszam za to 
co się wczoraj stało!.. Zapomniałem 
się na chwilę, ale obiecuje solennie, że 
nie powtórzy się to więcej!... Czy bę- 
dzie pani umiała zapomnieć? 


po- 
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Greta Garbo 
ma zostać żoną księcia Waiji?.. 


(lu) Greta Garbo wróciła już szczę- 
śliwie do Hollywood... Pamiętne są jesz- 
cze jej perypetje europejskie. Mówiono 
o tem, że artystka zamierza porzucić już 
nazawsze ekran i że nie wróci do raju 
filmowego, gdzie zaznała podobno tyle 


rozczarowań. — Niektórzy oglądali już 
piękną $ 
willę w Szwecji, 


gdzie Greta miała rozpocząć nowe życie 
- Okazało się, że wszystko to było in- 
spiracją szefa reklamy amerykańskiej. 

Po przybyciu do New Yorku, Greta 
odjechała swym  dwunastocylindrowym 
„Packardem' do specjalnie dla niej za- 
rezerwowanych apartamentów w pałacu 
wytwórni „Metro”. 

Oczywiście, że nie obeszło się rów- 
nież przy tej okazji bez wywiadu. Jeden 
z dziennikarzy zwrócił się do artystki z 
niedyskretnem pytaniem, czy prawdą 
jest, że 4 
Greta zamierza wkrótce wyjść zamąż za 

angielskiego następcę tronu. 

Greta Garbo odparła na to: 

._ — Wprawdzie Książę Walji jest mo- 
im serdecznym przyjacielem, ale o na- 
szem małżeństwie nigdy nie było i nie 
może być mowy. 

Ale dziennikarze amerykańscy, któ- 
rzy wszystko lepiej wiedzą, kiwali nie- 
dowierzająco głowami. W prasie amery- 
kańskiej ukazała się mimo oficjalnego 
zaprzeczenia Grety wiadomość, że Gre- 
ta Garbo wychodzi jednak 


zamąż za Księcia Wałji 


«i że ustalono już nawet dokładny termin 


ślubu. 

W New Yorku Greta odwiedziła ki- 
no, w którem wyświetlano jej ostatni 
film p. t. „Jaką mnie pragniesz”. 


Halina wyczuła w słowach młodzień 
ca szczerość i skruchę. 

Unikając dotychczas jego spojrzeń, 
teraz popatr ła na EE z poza dłu- 
gich zg i odpowiedziała. 

— Już zapomniałam. 

Podali sobie ręce i uścisnęli się, niby 
przyjaciele, 

owróciła znów dawna ich zgoda i 
harmcnia. $ 

Lecz coraz rzadziej przechadzali się 
po parku... Dnie stawały się krótsze. a 
południa chłodniejsze. Jeszcze parę dni 
a przyszedł zasnuty woalami pierwszych 
mgieł, srebrny nitkami babiego lata 
październik. 

Renia wróciła już zupełnie do sił 
tak, że zimę miała przepędzić z swą o- 
p'ekunką w stolicy, 

Tymczasem — każdy jak mógł uży- 
wał na swój sposób jesieni. 

Renia coraz częściej zaglądała do 
sadu, znajdując przyjemność w delekto- 
waniu się prosto z drzewa zerwanemi 
śliwkami i jabłkami — a ponieważ le- 
karz polecił jej spożywać jaknajwięcej 
witamin Halina spoglądała przez palce 
na miłe łakomstwo małej. 

„Hrabia Witold Zbaraski był w usta- 
wicznych rozjazdach, osobiście prze- 
prowadzając kontrole dalekich swych 
folwarków i taksując złote ziarno, od 
którego pęczniały rozliczne Śpichrze i 
gumna. 

Dopomagał mu w tem syn, przede- 
wszystkiem zajmując się administracją 
samych Dembianek. 

W wolnych chwilach, zarzuciwszy 
strzelbę na ramię, szedł polować. Cza- 
sami brał na te eskapady i Halinę. Na- 
Próżno jednak namawiał ją ażeby nau- 
czyła się strzelać. 

Młoda dziewczyna, patrząc na $mi- 


ro głe zajączki i stada kuropatew zrywa- 
przed sobą, a równocześnie, patrząc na jacych się z furkotem 


l skrzydełek z 
rżyska, nie miała serca. ażeby posyłać 
za niemi zabójczy nabój. 

Stary hrabia udawał, że nie widzi 
przyjaźni młodej pary. Czasem tylko 
ujrzawszy zdaleka ich wysokie syv'wet= 
ki. przepadające w dąlekości jesienne- 


go popołudnia, uśmiechał się wyrszu- 


(W i dyplomatycznie. 
(Dalszy ciag futro). 
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STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 


Ela Robertson. piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w Wo0- 
zie cyrkowym do występu. Oboje są O- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się cd- 
być ich ślub. 

W pieknej woltyżerce kocha sie skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały bywa: 
lec cyrku, którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą”. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, spreżystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

„Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. 

Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... 

Młodzieniec „ze szramą* syn magnata 
lśaskiego, Edmund Staniecki, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka preekoapt tie go o wej miłości, 

: p za kilku tygodniach Rex. podniósł się z 
żka 


Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia, Nieszczęsny akrobata przypomi- 
na sobie, że owego fatalnego wieczoru przy 
lnie stał Jonny, który raz już był karany za 
kradzież. 

Po kilku tygodniach Rex wrócił do cyr- 
ku Czuł się jednak żle wśród kolegów, 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 

a ogramnie cierpiała z powodu ułom- 
ności jej ukochanego, ale panowała nad so- 
bą jak mogła, by Rex mie nie poznał ani z 
jej twarzy, ani z jej słów i czynów. Kochała 
ge może. więcej niż przedtem, ale czuła je- 

nocześnie nieprzezwyciężiny wstręt, gdy 
próbował się tulić dò niej, chcąc ją objąć 
nazbyt krótkiem, pustemi rękawami., 

Staniecki namawia ją, by zrezygnowała z 
Rexa, lecz Ela nie chce o tem słyszeć, 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna iego przyjaciółka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca: Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówka*. 5 

Rex sam rezygnuje z poślubiena Eti i za 
namową Stanieckiego cichaczem wymyka, 
się z cyrku, Stanjecki miał mu zapewnić 
posadę, o €żem nikt nie” wiej matn w 

Po ucieczce Rexa  Słaniecki namawia 
PĄE? opuściła cyrk. 


a emamówach p 
cyrku do pałacu Stanieckiego, gdzie rozpo* 
czyna się dla mej nowe życie, 

Ojciec namawia munda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż fo mu jest potrzebne do jego interesów. 

la czekała cierpliwie, sądząc, że zo- 
stanie wkrótce żoną Stanieckiego. 

Pewnego wieczoru, gdy siedziała w sa- 
lonikn z książku:na kolanach, lokaj zamel- 
dował przybycie jakiejś pani. 

„Ela kazała ją wprowadzić do salonu, 

Była to Rega Szybska. która uprzedziła 
Ełę. że Stamecki z nią się żeni i wygnała ją 
na poddasze. Edmund po przyjeździe po- 
twierdził te smutną dla Eli wiadomość, 

Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzaijącego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
którei różne towarzystwa  przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych, 

- Rega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła za wd Sęk 
zakładu fotografcznego „Aida fotografię 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konane zostało w czasie, gdy Ela po opu- 
szczeniu pałacu błąkała się po ulicach sto- 


s Abe) 

Walizki swe zawiozła do taniego hotelu, 

Tego samego dnia Ela została areszlo- 
łowana, W komisarjacie dowiaduje się ku 
swemu, wielkiemu przerażeniu, że ub eżłej 
nocy Edmund Staniecki został zamordowa- 
ny i znaleziono przy nim jej sztylet. 

Pozatem w walizce jej znaleziono po- 
krwawione rekawice. 

Podczas komkursu Ela I Rega Szybska 
otrzymały po równej ilości głosów. Eli 
bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 
malarz Grześ Stęza. 

Szybska zamawia u Stęgi swój portret, 
chcąc go w ten sposób przekupić, lecz ma- 
larz, pałający miłością do Eli, którą zna 
tylko z fotografii, nie chce o tem słyszeć. 

Lewański z polecania Regi wykupuje od 
właściciela zakładu fotograficznego „Aida 
klisze Eli. Po nim zgłasza się Stega. Właś- 
ciciel zakładu wywąchał w tem interes. 

Gdy po nim zgłasza się Stęga, właściciel 
zakładu fotograficznego sprzedaje mu inną 


klisze, 

Teata Lewański przybywa do Szyb- 
skiej i powiada: 

— Mam coś sensacyjnego! Proszę, niech 
pani spojrzy! 


Rega nerwowym ruchem przyciąśnę- 
ła do siebie gazetę. Na pierwszej stronie 
widniała fotografja jakiejś nieznanej ko- 
biety, nad fotografją umieszczono tytuł: 
Szukamy Miss Polonię! 

Pod iotografją dodany był tekst: 

— „Zdjęcie nasze przedstawia pa- 

nią Stellę Ruszczewską, laureatkę 


— 


konkursu piękności, Miss Polonję, któ 


mr LZ Proszę mi podać... 


po "ZG 


rej adres jest niewiadomy. Pani Ru- 

szczewska, mimo wielokrotne wzywa- 

nia, nie zgłasza się po nagrodę 50.000 

złotych, ani też po zaszczytny tytuł, 

jakkolwiek wytwórnie filmowe dopy* 
tują się już o nią, chcąc z nią zawrzeć 
korzystne kontrakty, Kto więc zna 

Miss Polonję, choćby z widzenia, nie- 

chaj poda jej adres członkowi sądu 

konkursowego, p. Grzegorzowi Stę- 
dze, zamieszkałemu przy ul. Tatar- 
skiej". 

Rega po przeczytaniu tej wiadomości 
spojrzała z uśmiechem na Lewańskiego. 

— (Cóż ma znaczyć ta fotografja?... 
Przecie to nie jest Ruszczewska!.... 

— | być nie może! — odparł pewny 
siebie powiernik arystokratki, — Nikt 
nie ma zdjęcia Stelli Ruszczewskiej 
prócz pani. Skąd to zdjęcie dóstało się 
na łamy prasy, nie wiem, Przypuszczam, 
że uczynił to Stęga. Padł prawdopodob- 
nie ofiarą nędznej mistyfikacji. Wpako- 
wano mu cudze zdjęcie... 

Rega parsknęła śmiechem. Szukaj te- 
raz wiatru w polu.. — pomyślała. 'Nie- 
chaj ją znajdą!... 

Ale jeszcze nie była pewna. Dopóki į 
wiedziała, że Ela jeszcze żyje, że oddy- 
cha, że może wyjść na wolność i zde- 
maskować tę podłą intrygę, dopóty nie 
mogła się uspokoić... 

Kładąc się na tapczan, zasłany barw* 
nemi poduchami, rzekła, przeciągając 
pieszczotliwie: 


— Może zechce pan przynieść mi z 
przyległego pokoju pudło... Tam leży 
zdjęcie i klisza... 


Lewański spełnił polecenie. Wrócił z 
pudłem, | 
Szukał. Nie znalazł. z Ji 

i „rzekł. zaniepokojony. 

Rega -zachowała dziwny spokój. 

— To niemożliwe... rzekła. — 
Niech pan dobrze poszuka... Musi się 
znależć... ` 

Lewański wyjmował pokolei różne 
przedmioty. Były tam jakieś flaszeczki, 
męski zegarek, i ietów, 


nki od mank 
berecik, wreszcie list w rozciętej lila ko 
percie... 

Rega na widok tego listu drgnęła— 
Wlepiła, wzrok w twarz Lewańskiego. 

ar Co pan tam ma w ręku? — zapy- 
tala. 4 

— List. — odparł Lewański, przesu- 
wając między palcami lila kopertę. 
Łist?,. Jaki list? Skąd tam list? 
Niech pan otworzy i czyta głośno... 

Lewański spojrzał najpierw na adres: 

— WPan Edmund Staniecki. Do rąk 
własnych. 

Rega wyciągnęła nogi. 

-— List do Stanieckiego?.. — zapy* 
tała niby to ogromnie zdziwiona —Skąd 
ten list?... Czytaj pan prędkol... 

Lewański Ak | kartkę i czytał: 
Drogi, kochany Edku!.. Dłużej 
już nie mogę milczeć... Sponiewierałeś 
mnie jak szmatę... Wiem, że nigdy 
mnie nie kochałeś, lecz ja, zakochana 


YRKÓW 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


Ua 


Napisał JAN BILEWICZ Ą 


ww tobie, nie mogłam żyć bez Ciebie..| każdym razem niemiłe rozczarowanie i 


Nieraz mówiłeś mi, żebym sobie po- 
szła, że nigdy nie będę mogła zostać 
Twoją żoną, ponieważ jestem zwykłą 
cyrkówką, ale nie wierzyłam temu, 
co mówisz... 


że to prawda... Nie chcę wyjść z mego | ' 
pokciu, by nie spotykać się z Twą | świecie!... Pokaż mi się nareszcie!... 


, narzeczoną... Dlatego też posyłam ci 
ten list... Sama położę przy twem 
łćżku.. Jeżeli mnie kochasz jeszcze 
choć odrobinkę, zrób tak, abyś był 
sam około godziny drugiej w nocy... 
Zapukam lekko trzy razy do twych 
drzwi... Spędzimy ostatnią naszą noc.. 
Chcę się z Tobą pożegnać... Jutro, o 
świcie, przecie odchodzę na zawsze... 

Twoja Ela”. 
Lewański, po przeczytaniu tego listu, 
spojrzał zdziwiony na Regę. 

Rega obserwowała go ukradkiem. — 
Jakie też to na nim uczyni wrażenie?... 
Lewański nie rozumiał co to wszystko 
znaczy. O Eli słyszał tylko coś-nie-coś w 
związku ze ślubem Słanieckiego i gwał- 
townej jego śmierci. Wiedział, że Ela 
została aresztowana i — jak wielu in- 
nych — przekonany był o jej winie. 

Ale cóż ten list z tem wszystkiem 
miał wspólnego ?.. 

Jeszcze raz spojrzał na Regę, która 
nie przestawała się uśmiechać. 

— Nie rozumie pan? — zapytała. — 
Ten list znalazł pan w pudełku Staniec- 
kiego... 

— Domyślam się... — odparł Lewań- 
ski. — Był to list, jaki ta cyrkówka 
przesłała panu Stanieckiemu krytyczne- 
go dnia... 

—- Prawdopodobnie.. — potwierdzi- 

delikatnie Rega. 

takim. razie jest to formalne 

przyznanie się do winy... A 
—'Oczywiście... Ale szkoda mi tej 

dziewczyny... Młoda jest i ładna... Jeśli 

ten list dostanie się do rąk policji, ska- 
żą ją napewno... 

Powinna ponieść zasłużoną karę! 

oburzył się Lewański. — Pani jest sta- 

nowczo zbyt dobra!... Powinna pani'nie- 
zwłocznie przekazać ten list władzom 
śledczym!... 

— Nie uczynię tego za żadne skar- 
byl. — zaprzeczała obłudnie, chcąc w 
ten sposób zdobyć sobie świadka, że nie 
czyhała na zgubę tej dziewczyny. — Nie 
chcę wogóle widzieć tego listu!... 

T uci go na podłogę. Lewański 
podniósł i schował do kieszeni. Rega 
udawała, że tego nie widzi. Więcej już 
o ten list nie pytała, 

Ale Lewański wiedział co zrobić z 
tym listem. Nie napróżno ukrył go do 
kieszeni. Zdawał sobie sprawę z tego, 
że kierownik wydziału śledczego podzię 
kuje mu za ten dokument. A na dobrych 
stosunkach z kierownikiem wydziału 
PRA bardzo mu śni 

ciał mu wyświadczyć przysługę. 

Więc wsiadł do taksówki i oda RA 

ierowi: 


— Do Urzędu Śledczego. 


m a MMĖŘħŘĖÁ 


Rozdział dwudziesty 


Stęga był okrutnie zmartwiony. — 
Ruszczewska nie zgłaszała się, mimo 
zamieszczanych w pismach wezwań i fo 
fotografij. Nie zdołały jej skusić ani pie- 
niądze, ani tytuł Miss Polonii. Z chwilą, 
gdy Grześ stracił jej fotograłję, począł 
wogóle wątpić, czy istota taka istnieje... 

Może był to wybryk jego przewrażli- 
wionej fantazji?... Może widział ją tylko 
we śnie? Może jej nigdy nie było, niema 
i nie będzie?,.. | 

Ale jako widomy znak jej istnienia, 
pozostał mu w sercu ów niepokój, tak 
charakterystyczny dla zakochanych, a 
przed oczyma słodki uśmiech jej kuszą- 


.. ona żyje.. — powtarzał so- 
bie w duchu. — Muszę ją znaleźć... mu- 


SZQ 


„Ale jak?.. Gdzie jej szukać?,.. 

Gdy chodził ulicą, rozglądał się u- 
ważnie na wszystkie stronv.. A może 
ta blondynka w powiewnej, błękitnej 
sukience i wielkim słomkowym kape- 
luszu?.. Nie, Stella ma ładniejsze oczy... 

Więc może tamta w kosijumie, któ- 
ra wysiada właśnie z tramwaju?.. Twarż 
podobna... Nie, Stella ma ładnie sze nóż 


ki... 


Więc meże ta?.. A może tamta?. A 
mape ta, która skręciła za rogiem na le- 
wo?... 

Dogoniż ją!.. 

Przyśpieszył kroku, bizgł jak opęia- 
ny. popychał wszystkich, skręcał w le- 
wo, a gdy wreszcie spoglądał natarczy* 
wie w twarz niewiasty, spozykało go za 


oburzona uwaga: 

—- [djotal. 

Malarz nie przejmował się tem.. Szu 
kał dalej.. Gdyby mógł,  stanąłby na 


Dziś, przekonałam się, |rogu licy i wołał: 


— Stellol.. Szukam cię po całym 

Ale nie mógł tego uczynić, bo zam- 
knęliby go w zakładzie dla obłąkanych, 
więc nadal szedł ulicami,  rozlądał się 
dokoła i szukał, szukał... AY 

Pewnego wieczoru sam nie wiedział 
w jaki sposób zaszedł aż na  Solec.., 
Szedł Alejami, skręcił w lewo i znalazł 
się wśród wąskich uliczek, tuż przy wiś- 
lanem wybrzeżu. ey 

Zatrzymał się na rogu. Przy Tamce 
mieściła się śwarna knajpa. Poczuł w u- 
stach cierpki smak kurzu. Nałykał się 
tego pyłu podczas przydługiego spaceru. 

Wstąpił do knajpy na kufel piwa. 

Lokal składał się z dwuch pokoi. 
Wszystkie niemal stoły były zajęte. Ma- 
larz wcisnął się do drugiego pokoju. W 
samym kącie znalazł maleńki stolik. 
Usiadł. Kazał. sobie podać większy ku- 
fel piwa. 

Wychylił odrazu pół kufla, zapalił 
papierosa i pogrążył się w zadumie. 

Nagle tuż obok siebie usłyszał głoś- 
no wypowiedziane zdanie: 

— Kupujesz, myślał, że na franta na 
trafił, a ja tu, psiakość do niego przyje- 
chałem! 

Odwrócił się. 

Słowa te wypowiedział tęgi, barczy- 
sty gość o rudych włosach. Siedział bez 
czapki przy stole, na którym stała fla- 
cha wódki i pół bochenka chleba. Jego, , 
towarzysz, wąsaty chłop o sennych, zam 
glonych oczach, kiwał się nieprzytomnie 
na krześle. ~s ano heee oA TA 

— I dziachnąłeś go, co?.. — zapytał 
wąsal sennym głosem. 

— Bez pytania... — potwierdził rudy, 
nie obawiając się wcale, że ktoś może: 
podsłuchać tę intymną rozmowę. 

pokoju panował wielki 
Wszyscy dokoła byli to „swoi 
Rudy ciągnął więc dalej: 

— Dziachnąłem go, kapujesz i basta! 
Ma za swoje, psiakrewl... 

— Dobrze mu tak... Fajnie się spisas 
łeś, Rudziak... A gadaj, jak to było?... 

— Jak to było?., Zwyczajnie... Pod 
piąte żebro go zdzieliłem, wyciągnął się 
jak długi i... kipnął. 

— A nie złapali cię?.... 

— Widzisz przecie, że wódzię razem 
z tobą chleję, więc jakby mnie mogli 
złapać?..., 

— Słusznie... Fajnie się spisałeś, Ru- 
dziak.. A siostra?... 

— Siostra?.. Niby €co?.. Bękarta 
udusiła i dobra... Co się tam będzie z 
nim śramolić.... Do roboty musi chodzić, 
no nie?.,,.. Gdzieby tam miała czas na 
takiego bachoraf.. A i ojciec ż domu 
by ją wyśnał.... Panna, a z dzieckiem la- 
e aprobak 

udziak splunął na podłoge, chy- 
lit do końca kieliszek, Pi S-n śory 
chlebem i zwiesił smutnie głowę. 

Malarz przysłuchiwał się uważnie je- 
go zwierzeniom, ale niewiele z tego 
wszystkiego zrozumiał... 

Jedno było dlań tylko jasne: — Ru- 
dziak kogoś „sprzątnął” i teraz zwierza 
się przed swym przyjacielem. 

Malarz lubił podsłuchiwać tego ro- 
dzaju zwierzenia. Spowiedź mordercy w 

majpie, to wszak temat nielada. 

Przyglądał się więc uważnie obydwu 
rozmówcom, jednakże w ten sposób, aby 
żaden z nich nie zwrócił nań uwagi. 

Ostrożność jego była nawet zbytecz- 
na, gdyż Rudziak i jego towarzysz nie 
krępowali się niczem. Obvdwai mocno 
już mieli w czubie i zajęci byli- tylko 
sobą. 

—No, i co dalej?... — zapytał cieka- 
wy wąsal, kiwając się na krześle. 

— Co dalej?.... Ano nic... Poszłol... 


(Dalszy ciąg jutro). 


gwar, 
ludzie”, 
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Skarb zakopany w piwnicy Groźny pożar pod Lublinem 


i i iej Lublin, 22 kwietnia. Stenisława Liperka i Stefana Bicza. 
zo znaleziony Ab złodzieja W dniu onegdajszym wybuchł we wsi] Spłonęły również narzędzia rolnicze 


Radom, 22 kwietnia. jednak skarbu nieufnego gospodarza. O | Sławinek pod Lublinem w godzinach i część inwentarza, Ogólna suma strat 
Zamożny gospodarz Wojciech Mar-|miejscu przechowania dowiedział się | wieczorowych pożar. Pastwą płomieni|przekracza 20 tysięcy złotych. Požar 
kowski z Kajetanowa, pow. iłżeckiego, |parobek Markowskiego, Jan Pacholec, padły zabudowania mieszkalne i gospo-| spowodowany został nieostrożnem ob- 
niedowierzał kasom oszczędności ani |który skorzystawszy z pierwszej nada-idarskie należące do Michała Dziaducha, ki 
bankom. ' rzającej się okazji, cały skarb ukradł | mamerne : - , 
d Dlatego apka pa Piyan noe p usat PachOŻE, który odbywa o0-:_..... TESA | 
ę w sumie 1,600 zł. włożył do portielu, |becnie służbę wojskową w 3 p. p. L., sta | ję EF yz 
który zkolei umieścił w garnku. Następ-|nął przed sądem okręgowym w Rado-| NIC NIE Z 
nie garnek ten zakopał na głębokościjmiu, który skazał go na Í rok więzie- | OLLA“ 
pól metra w piwnicy. nia. | R AREN 
Wszystkie te zabiegi nie uchronity i ARA. he RE e 


Niemcy morza głodem aresztowanych c= === 


sposobu wytwarzania. 
Niezwykła ucieczka skazanego za kradzież 
Radom, 22 kwietnia. dę bez żadnego pożywienia. 


L. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH 


NAWROT 32, rel 213-12 


przyjmuje do 9 rano i od 4—8 
wieczór. w niedz. | święta od 9—12 
0 2-7 


t 


Dr. med, 


H. Klaczkowa 


agrody 30.000.-- franków frane. 


Wkrótce rozpoczyna się w Warszawie w gma- 


W areszcie gminnym w Lipsku od- Wczoraj sprawę tej niezwykłej nucie ; 
| : À s h ku St h, 8 se 
siądywał karę za kradzież Józef Wale-|czki rozpatrywał sąd okręgowy. Wice- WIELKI "MIĘDZYNARODOWY IMARATOŃSKI | 
niak. Po trzydniowym pobycie w aresz- | prokurator Schaffer wnosił o najłago- TURNIEJ TANECZNY NA WYTRZYMAŁOŚĆ) położnictwo i choroby kobiece 
cie Waleniak wyjął w nocy kilka cegieł dniejszy wymiar kary. r URAŃIE Piotrkowska 99. 
w murze i wydostawszy się na wolność Sąd skazał Walniaka na 3 tygodnie Udział w turnieju dostępny dla P. T. tancerzy tel. 213-66 
zbiegł. aresztu. i tancerek amatorów, jakoteż wszystkich tance” przyjmuje codziennie od 10—12 


rzy i tancerek zrzeszonych w Związkach za- 
wodowych lub do tychże nie należących. 
Zapisy w toku. Wszelkich informacji udziela 
Dyrekcja Turnieju „Maraton“, Warszawa, 
Gmach Cvrku Staniewskich. 
f Zgłoszenia pisemne będą cdwrotnie załatwiane 


i 5—8 wiecz. 


Najciekawszem jest jednak, że nastę D 
pnego dnia zgłosił się on dobrowolnie 


do prokuratora w Radomiu i zameldo- N. dzisiejszej dyżurują następujące apte- 
wał o swej ucieczce. Jednocześnie ze- n e rowekiego (Nowogiejka że. 15), S. 
znał, że powodem ucieczki było morze-|,J*wrowsmej (Drzeziiska 50), M, Rozendluma 
: Śródmiejska 21), M Bartoszewsk Piotr- | 
nie go głodem. W czasie pobytu w are- E ez F apa Kaina 54), Lzytskie | 
szcie w Lipsku otrzymywał tylko wo=lgo (Rokicińska 53). 


ZŁOTO, BIŻUTERIĘ, kwity lom- F 
bardowe kupuje i płaci najwyż- Ę 
sze ceny Zakład Jubilerski 1. Fi- f 
jałko, Piotrkowska 7. j; 
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OSTATNIE DNI. Poraz pierwszy na ekranie w Łodzi OSTATNIE DNI! 


MARY PICKFORD Y sexs imie p. © ER a 4 A 


w innych rolach: REGINALD DENNY i MARGARET LIVINGSTON. Nadprogram W KRAJU 
SREBRNEGO LWA“. Uwaga! KIKI z Mary Pickford w Łodzi nie był wyświetlany, 


PRZEJAZD 2 
L WNM9?RD 


t S 


Najlepsza polska komedja filmowa p. t. 


| „1 O: DLA MNIE“ 


ONY 


PR PEETER SESE E W rolach głównych: Tola Mankiewiczówna, Kazimierz Krukowski, Janina Janecka, Władysław 
ETE 8 walter, Tadeusz Wesołowski l 46 
Dzi Sonata FISH - A śl Początek codziennie o godz. 4-ej, w sobotę i niedzielę o godz. 12-ej. 

BIS i eimi następnych | Następny program: „Miłość Wy pustwmi i Tajemnica przystanku tramwajowego 


Ceny zniżone: na I seans po 45 i 54 gr. następne: III—54, 11—85, |--109 


MóJ PRZYJACIEL KRÓL | 1914 ROK 


TOM MIX rmy MIKI MIKI |  japwiaa SMOSARSKA, W. CONTI 


Początek o godz. 4-ej po poł. — w soboty I niedziele o godz, 12.ej w poł. 


©słafnie 2 dmi!| Następny program: „WIĘZIEŃ z CAYENY* 


M. Glazer Pr; NADELW, BALICKAH, Zelicki (=z) 


Godziny przyjęć od 3—5 8 1-2 POKOJE z kuchnią w czystym 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE URTA Pearyn Ste ul. Piotrkowska 200 chor. kobiece I akuszerja|{0m! poszukiwane, Oferty do Repu 


Diwiekowy kino-teal! 


Zielona 2-4. 


BA 35—10 


orsepro wadzi gia na al róg Pustej bliki pod ..Wysody*. 
, Ul. A TELEFON 228-92 Choroby skórne 1 weneryczne Przyjmuje 1—2 i 4—8 wiecz. |cykl 500, maszynę pisarską „kRemiig- 
———->>———iwimuie wyłacznie kobiety t dziedj_ Dee Y | fon“ portaibie, nowa miaszye do szy- 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8,30 wiecz 6d 1 dó'3 I od 7 do S-el 


w niedziele i święta od 10—12 wpol.. NEO nc RE WEAĆ | DR, MED. cia „Singera“, Rokicińska 34, pierwsze 
FT p 500 OKE PA w 1 POR r 2—30 piętro (Iduna), 28 

Doktór a Dr. med. OKAZJA!!! Do sprzedania samochód 
PA R M A = . taksówka w dobrym stanie z powodu 


choroby skórne, weneryczne u ICZ horoby, tani 1400 zł. Dobra nr. 7 

przeprowadći sią na w. | Aa cro kone Sago | EC T 
Specjalista chorób wenerycz. < f Spec. chorób skórnych, wene- 3 MEBLE, pokój stołowy i sypialnia, 
nich, Różnych reada ia ke dean Traugutta 8 Telefon 179-89} Tysznych I moczopłelowych Zgierska 11, okazyjnie do sprzedania, Gdańska 43, 


przyjmuje od 8—11 rano i od 4—8 ppoł Cegielniana Ne 7 tel. 246-09. m._10. 
Sarwa 2e 15 „niedz. i święta od 11 do 2 po pol, 3 telefon 141-32 _—___Przyim. od 4—8 w. ____30-2 OO SZOSOZNNĆ do 3-letnie- 
M j 8—10 12—2, 5—8 go dziecka, erty z podaniem reie- 
ynie od SIL 1:08 i8 DOKTÓR a E A LEKARZ - DENTYSTA rencyj sub „l. 105". 


w riedziele i Święta od 9%—1. 


e <= 
z WYUCZAM szydełkowania i na dru- 
À gi n g i Doktór e tach, haftów ręcznych i maszynowych, 
e . 


weneckiej roboty Filet, praca zapew- 


Dr. 
= a Ka nio || Narutowicza 9, Tel. 128-98 Sołowiejczyk przyjmuje codziennie od 9 do 3 m. 30 tą rata Nr. je, s póżn u 
- arutowicza 9, . |" p. Maierowicz, pr. of. I piętro, dawniei 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE-| Choroby: weneryczne, moczopłciowe Gda ńska 37 Piotrkowska Nr. 18. y 25 


RYCZNYCH i MOCZOPŁCIOWYCH 1 skórne, a z a" 
przeprowadził się na ul Przyjmuje od 8—10 rano t 5—8 po poł. Spodnie shota n 2 tel, 232-55 DROBNE ogloszenia w „Republice 
OWSKA 90 aaasta nych i skórnych od 4-ej do 7-ej w lecznicy, Piotrkow- są najlepszym i najtańszym środkiem 

A AIi DOKTÓR %? powrócił. SEM ik | JENA RA ich 
przyjmuje od. 3-2 i 5d '5—9 wiecz. ¿[Piotrkowska 99, tel. 144-92. STARSZY FELCZER lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
w niedziele i święta od 8—2. Wołkowys | prze od 4—6 i od 6—9 5 5 Ki = poledynezy „Pokój, 5) zprzedóć njeru- 
Ae E A OE. |. EE TRZ R: DRA uszRiewi lomość lub rzecz, upić cośkoł- 
Dr. MED. = a DO WYNAJECIA 2 pokoje- frontowe 4 11 LISTOP mj 15 cz wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 

: * e Cegieiniana No 4 z wszelkiemi wygodami, częściovvo u= T „A wyszukać pracownika — niechaj po; 

il FL telefon 216-90 meblowane, z używalnością kuchni. TeL, 158-45, da drobne ogłoszenie do „Republiki 

| MI (l | wss ró „|Andrzeja 43, m. 17. 2: b kaś Żyd ESRI FOTOGRAFICZNY Zakład L. Laks, 
Specjalista chorób wenerycznycin —————-—-—---- od 18 do R Żeromskiego 84, dojazd tramwajami 5, 


QIED y 7 JANY Í i Vykonywa wszelkie zalecenia lekar- RSA mąż A 
KUSZERJA j CHOROBY KOBIĘCE| 'roczopłciowych i skórnych |pOSZUKIWANY 1 duży pokój, albo| W: i 8, 9 16, przyjmuje do wywoływania, 
UL RZGOWSKA 3 (wejście z Sieradz-|IPRZYJMUJE OD GODZ. 8—2, 5—%dwa z kuchnią i wyzodami nie wyżej skie po cenach umiarkowanych, uspo- kopjowania, rełuszowania i powięk- 
kiej 1). Tel. 191-08. W NIEDZIELE i ŚWIĘTA OD GOl-zo niętra. Oferty sub „Pokój 21*|kala bóle przy kam. żółciowych bez| szania po cenach niskich. Zdjęcia do 
DZINY 


Przyjmuje od 15—ł9-ej 


9—1. do Republiki. narkotyków, zawsze świeże pijawki. legitymacyj szkolnych i paszportów. 


Cztery zwycięstwa łodzian 


w pierwszym dniu mistrzostw bokserskich Polski 


($elefonem od własnego korespondenta Expressu") 


Warszawa, 22 kwietnia. 

(RM) W piątek rozpoczęły się w 
Warszawie mistrzostwa  pięściarskie 
Polski, Do zawodów zgłosiło się 70 za- 
wodników z całej Polski. przyczem cha 
rakterystyczne, że przy ważeniu, żaden 
z zawodników nie odpadł. 

Zawody rozpoczęły się około godzi- 
ny ósmej a więc z blisko godzinnem o- 
późnieniem i przeciągnęły się do pół- 
nocy. 

W pierwszym dniu zawodów odbyło 
się ogółem 17 spotkań przyczem nie 
wszystkie stały na wysokim poziomie. 

Z ważniejszych wyników wymienić 
należy zwycięstwo Rudzkiego nad 
swym lokalnym konkurentem Matusz» 
czykiem, porażkę Pawlaka z Rotholcem 
Tomaszewskiego z Kreńcem i zwycię= 
stwo Garncarka nad Arskim. 

„.. Szczegółowy przebieg pierwszego 
dnia zawodów był następujący: 

Rotholc (Warszawa Pawlak 
(Łódź). W pierwszej rundzie walka jest 
bardzo słabo i słania si ęna nogach, to 
kolc unika wspaniale, to też ciosy Pa- 
wlaka traflają przeważnie w próżnię. 
„W trzeciem starciu Pawlak walczy 
bardzo słabo i stania si gan nogach, to 
też zwycięstwo przyznane zostaje Rot- 
holcowi. 

„W tej samej kategorii Wirski (Poz 
nań) zwycięża na punkty Hołowacza 
AA i Bagiński (Wilno) Mala (Biały- 
stok). 

Waga kogucia: Brzęczek (Łódź) — 
Sworzeniowski (Kraków). W pierw- 
szem starciu przeważa Brzęczek, któ- 
ry pracuje doskonale lewemi prostemi. 

Drugie starcie jest wyrównane. 
ostatniej rundzie obaj walczą, słabo i nie 
WETREMEKCW A E ENNA E EEN ESES A 


Polska reprezenfacja 


na Masarykowe Hry w Pradze 


Warszawa, 22 kwietnia. 

(Telegram własny). 
(RM). Zarząd PZLA. zdecydował się 
ostatecznie wysłać ekspedycję lekko- 
atletyczną na II Masarykowę Hry, które 
odbędą się w Pradze w dniach od 3—5 

czerwca. 
Że strony Polski startoryać będą: 
"Nowak, Nowosielski, Niemie Walasie- 
wiczówna I Wajsówna, 


Zbyszko Cyganiewicz 
menagerem zapaśniczym 


Wieloletni mistrz świata w zapa- 
sach słynny polski atleta Zbyszko Cy- 
ganiewicz, przeszedł oficjalnie na mena- 
Żera zapaśnictwą, w ten sposób zamy* 
kając oficjalnie swą wspaniałą karierę 
zawodniczą. 

Zbyszko jest menażerem zapaśnika 
amerykańskiego Jack Sherry, któremu 
Zbyszko wróży zdobycie tytułu mistrza 
świata jeszcze w roku bieżącytn. 


Dziś mecz piłkarski 
Hakoah —W.K.S. 


W dniu dzisiejszym rozegrany zostanie ma 
boisku W. K.S niezwykle interesujący mecz pit- 
karski o mistrzostwo klasy „A“ między > 
koahem a WKS.em, 

Że względu na to, że obie drużyny należą 
do czołowej grupy w klasie „A* i pretendują 
do tytułu mistrza, spodziewać eię należy gry 
bardzo io, 

Jak się informujemy, do dzisiejszego spotka_ 
nia, które rozegrane zostanie © godz. 16,30 na 


Jufro w kodzi 


bieg naprzełaj o mistrzostwo 
Polski 
Jutro. w niedzielę, 


odbędzie się w 


Łodzi szósty z kolei ogólnopolski bieg 
naprzełai pań o mistrzostwo Polski. 

Długość trasy wynosi 1.200 mtr. Ty- 
tułu mistrzowskiego broni Szuasówna 
ze -ląska, która i w tym roku jest fawo- 
rytką biegu. 


„,|znaczne zwycięstwo na punkty przy- 


znane zostaje Brzęczkówi. 
W tej samej kategorii 
bez większego wysiłku mał na 


Kazlmierski 


punkty Krzeinińskiego (Pomorze), x 
lus (Poznań)—bije Siraka (Lwów) i zu- 
pełnie nieoczekiwanie Nawa (Śl.)—Ro- 
galskiego (Poznań). Żawodnik śląski 
jest wielce obiecującym bokserem. 

Waga piórkowa: Kozłowski (Pomo- 
rze) zwycięża na punkty Akermana (Lu 
blin), Piękną walkę w tej samej wadze 
stoczyli Rudzki i Matuszczyk (obaj ze 
Śląska). 

Zwycięża na punkty Rudzki, który 
lepiej wytrzymał tempo walki. 

W wadze lekkiej odbyło się tylko 
jedno spotkanie, a mianowicie Strauss 
(Lwów) zwyciężył Znakirowskiego. 

Waga lekka: Seweryniak (Warsza- 
wa) zwycięża przez techniczne K. 0. w 
trzeciej rundzie Rosenbluma  (Biały- 
stok). 

W drugiej parze zmierzyli się Garn- 
carek (Łódź) I Arski (Poznań). 

Dwaj starzy rywale walczyli bardzo 
ostrożnie, przyczem szczególnie Arski 
tchórzył przed ciosami łodzianina. 


Po pierwszych dwuch starciach wy* 
równanych, Garncarek przechodzi w 


Reprezentacja Polski 
na mecz z Holandją o puhar 
Davisa 
Warszawa, 22 kwietnia. 
(Telegram własny) 
(RM). Polski Związek Tenisowy zgio- 


sił już skład drużyny polskiej, która wal 
czyć będzie przeciwko Holandji w 


trzeciej rundzie do generalnej ofeńży* | grach o puhar Davisa. 


wy — kilkakrotnie trafia przeciwnika i 
uzyskuje zwycięstwo na punkty. 

W tej samej kategorji Gburski (Śl. 
zwycięża na punkty Matjukowa (Wilno 
i Wrosz (Pomorze) nokautuje w trzeciej 
rundzie Wojciechowskiego ' (Lublin), 

wadze średniej: Chmielewski 
Łódź) nokautuje w druglej rundzie — 
łobińksiego (Kraków). 

W wadze półciężkiej: Antczak (War 
aena zwycięża Przybylskiego (Poz- 
nań). 

W wadze ciężkiej: Krentz (Łódź) zu 
pełnie nieoczekiwanie zwycięża w dtu- 
giej rundzie Tomaszewskiego (Warsza- 
wa) przez dyskwalifikację ostatniego za 
rzekome uderzenie w tył głowy. 

Przeciwkce decyzji sędziów publicz- 
rość głośno protestowa.a 

W tej samej wadze Pilat (Poznań) 
zwycięża w drugiej rundzie przez tech- 
Wiczne k. o. Grossa (Lwów). 

Organizacja zawoców dubra 

Dalszy ciąg zawodów w sobotę 0 go 
dzinie 8-ej wieczór. 


Trener dla polskich tenisistów 


przybyma do Warszawy w miedzielę rano 


(Telegram własny). 
(RM). W drodze porozumienia tele- 


Warszawa, 22 kwietnia. | 


fonicznego udało się Polskiemu Związ- 


kowi Tenisowemu zakontraktować w 


w |charakterze trenera dla tenisistów pol-|C 


skich mistrza świata francuza Plaa, jed- 
nakżeę w ostatniej chwili nadeszła do 
Warszawy depesza, że z powodu na- 
glego wypadku zachorowania członka 
rodziny, Plaa zrnuszony jest odmówić 


przyjazdu do Polski. 

Wobec tego Zarząd Polskiego Związ 
ku Tenisowego zgodził się na zaanga- 
żowanie w charakterze trenera frańcyza 
Fstrabeaux, którego gorąco polóca 
ochet. 

Nowy trener przyjeżdża do Warsza: 
wy w niedzielę o godz. 6-ej rano i jesz= 
cze tego samego dnia odbędą się poka- 
żówe spotkania z udziałem francuża. 


Sensacyjny wniosek Ameryki 


Ofimpjada berlińska p 
Prezes Amerykańskiego Komitetu 


Olimpijskiego, Brundage, oświadczył, że | powinny odbyć się w Berlinie, biorąc 


Poruszy na najbliższym  milędzynarodo- 
wym kongresie olimpliskiem (Wiedeń, 
w czerwcu br.) sprawę antyżydowskiej 
polityki sportowej prowadzonej przez 
Niemcy. K 

W związku z tem — Brundage uwa* 


od znakiem zapytania 
ża, że igrzyska Olimpijskie 1936 roku nie 


pod uwagę pokojowe idee Igrzysk 
Olimpiiskich, które nie uznają różnie 
rasowych. 

Jak się dowiadujemy w tym samym 
duchu ma być poruszona śsprawa po- 
wyższa przez Szwecję 1! Holandję. 


Wycieczka łodzian 


udaje się dziś do Warszawy 
na mistrzostwa Polski w boksie. 

Wiadomość o zorganizowaniu przez; 
biuro podróży Wagons-Lits-Cook dwu- 
dniowej wycieczki do Warszawy na mi 
strzostwa bokserskie Polski, wywołała 


istne poruszenie w łódzkim świecie Spor | p 


towym, to też już w pierwszym dniu za 
pisała się na listę cała masa zwolenni- 
ków sportu bokserskiego. Bo jakże tu 
nie skorzystać z okazji ujrzenia kwiatu 
pięściarstwa polskiego. 

Na mistrzostwach bokserskich Pol- 
ski — tej najważniejszej imprezie w ro- 
ku — będzie można ujtzeć najlepszych 
bokserów ze wszystkich okręgów w 
Polsce. 

Wycieczka została w ten sposób zor 
ganizowana, że jej uczestnicy będą mo 
gli oglądać ćwierćfinały, półfinały 1 fi- 
nały mistrzostw, a zwolennikom piłkar 
stwa starczy czas, by zobaczyć mecz 
ligowy Warszawianka — ŁKS. 

„Należy również zaznaczyć, że biuro 
podróży Cook czyni starania o uzyska- 
nie ulg na powyższe imprezy dla u- 
czestników wycieczki łódzkiej. 

Zapisy przyjmowane są jeszcze w 
dniu dzisiejszym do godz. 14-ei w biu- 
rze Waggons-Lits-Cook, ul. Piotrkow= 
ska 64. Cena biletu w obie strony wy- 
nosi zł. 9.90. 


Starf Kusocińskiego 


we Włoszech zapewniony 


Warszawa, 22 kwietnia. 
(Telegram własny), 


(RM). Start Kusocińskiego we Wio- 


szech został już ostatecznie zdecydowa |tek o godz. 16.30). 


ny przez Polski Związek Lekkoatletycz 


y. 

Kusociński startować będzie w Me- 
djolanie w dniu 7 lipca w biegu na 5 km. 
a w dniu 14 w tej samej konkurencji we 
Florencji. 


Finał szczypiorniaka 


o mistrzostwo Polski odbę- 
dzie się w Łodzi. 
, Przed kilku miesiącami dużo rozgłosi na. 


Zgłoszeni zostali następujący zawod 
nicy: Hebda, Tłoczyński, Wittmau i 
Warmiński. 

W myśl regulaminu zgłoszenie za- 
wodników nastąpić musi najpóźniej na 
10 dni przed meczem a więc PZT. miał 
cżas uczynić to do dnia 25 b. m. po pO- 
rozumienia się z nowym trenerem. 

Chodzi głównie o zestawienie pary 
w doublu, gdzie jako kandydat figuro- 
wał Jerzy Stolarow wraz z Tłoczyń- 
skim, Zarząd PZT. postąpił więc polop 
nie, pozbawiając nowego trenera moż- 
ności zorieńtwania sig w formie zawod- 
ników i ostatecznego ustalenia składu 
naszej reprezentacji. 


Polska nie bierze udziału 


w lekkoatletycznym trójmeczu 
bałtyckim 


Warszawa, 22 kwietnia. 
elegram własny): 

(RM). Na dzień 3 i 4 sierpnia wyzna 
czony został trójmęcz lekkoatletyczny 
Estonja — Polska — Łotwa. 

Zarząd PZLA. odmówił jednakże bra 
nia udziału w roku bieżącym w tym 
trójmeczu w pierwszym rzędzie dla- 
tego, że połączone jest to z dużetni wy- 
datkami no i przez wzgląd na to, że 
Estonja i Łotwa nie stanowią w obecnej 
chwili dla Polski silnych przeciwników. 


Kalendarzyk sportowy 
na dziś i jutro. 


W dniu dzisiejszym i jutrzejszym 
odbędą się na terenie Łodzi następujące 
imprezy sportowe: 

SOBOTA. 

Piłka nożna: Boisko DOK, godz. 16.30 
miecz o mistrzostwo klasy A: WKS= 
Hakoah, poprzedzony przedmeczem re- 
zerw. 

Szermierka, W sali przy ul. Ceziel- 
ńianej 26: Zawody o mistrzostwo SZET- 
miercze Łodzi dla pań. 

Zebrania. W lokalu ŻKM-u przy ul. 
Piotrkowskiej 115, o godz. 17-ej w i-m 
i ò 17.30 w l-im terminie Walne Ze- 
branie Związku Dziennikarzy i Publ. 


Sportowych. 
NIEDZIELA. 

Piłka noźna. Boisko DOKO, godz. 11: 
mecz o mistrzostwo kl. A: Strzelecki 
Klub RDS Boisko ŁKSu 
przy Al. Unii: o godz. 16.30 mecz o mi- 
strzostwo kl. A: ŁKS [b—Wima. Boisko 
klubu Turystów przy ul. Wodnej, miecz 
o mistrz. kl. A: Turyści=ŁTSQ (Począ- 
oiskó Wimy, mecz 
o mistrz. kl. B: Zjednoczone—1KP (po- 
czątek o godz. 11). Boisko TURU, o 

odz. 16.30 mecz o mistrz. kl. B} Tur— 

ztern. Wszystkie mecze o mistrz. po- 
przedzą przedmecze rezerw, Pozatem 
ra prowincji odbędą się mecze o mistrz 


klasy B. 

Lekka atletyka. O godz. 11.30 obok 
boiska ŁKS-u start do biegu na przełaj 
o mistrzostwo Polski dla kobiet. W Pa- 
bjanicach bieg na przełaj dla mężczyzn 
na 3 klm. organizowany przez klub 


brała sprawa finałowych rozgrywek o mistrzo. | „Kruszeender*. 


stwo Polski w szczypiorniaku, które odbyły elę 


w Poznaniu między ŁKS.em, AZS-em poznań- | Zjazd gwiaździsty do Łodzi: 


skim I śląskim Chorzewem, 
Jak już podawaliśmy, 
rok sai yo 
é; organi 
dziowanie Bodies 


Ostatecznie zdecydawano przeprowadzić po- 
nowne rożśtywki finałowe między 
mi zespołami o tytuł mistrza za rok Í 
czem ©rgamizację tych rozśryw 
tym razem Związkowi Łódzkiemu. 
Termin nie został jeszcze ściśle ustalony, 
lecz najpewniej mistrzostwa te eye Pore na 
początku czerwca w ramach imprez fubileuszo- 
wych ŁKS-u na stadjonie przy AL Uaj 


przy- 


Motocyklizm. V-ty motocyklowy 
„Union-— 
Touringu', Meta przy ul. Sienkiewicza 


nr. 54, 
Kolarstwo, Otwarcie sezonu Łódzkie- 
go Okręgowego Zw. Kolarskiego. Bieg 
olarski ŁKS-u (cyklo-pedestre) o na- 


„|grodę J. Pfeiffera. Start z boiska ŁKS-u 


Szermierka. W sal iprzy ul. Cegiel- 
nianej 26, mecz szermierczy: AZS (War 
szawa)—Reprezentacja Łodzi. 

Gry sportowe. W sali przy ul. Nowo- 
Targowej 24 mecze o mistrzostwo kl. 
B, w siatkówkę męską i żeńską, . 


=. 


Dnia 


Psotka również szukała jakiegoś zajęcia 
w tych ciężkich czasach... Radziła się 
właśnie Azora, czy nie wie przypadkiem 
o jakiejś posadzie... 


Hi E 
Psotka, która szła za nim, nie mogła 


zrozumieć, poco Azor zabiera ze sobą | uczycielki, przywitała Azora jakaś czar- 
kwiaty., A może potrzebne mu będą dona wiedźma o połyskujących oczach... 
gotowania?,, Choć nigdy jeszcze nie sły- | Azor stanął jak wryty... Nogi mu się 


sząła o żadnej „zupie kwiatowej 'L... 


ewnego, wychodząc ze szkoły, | 
spotkał Psotkę, miłego pieska sąsiadów. | wstąpiła do „Szkoły Kucharskiej”,.. Wy- 
KE swych nauczycieli, doradzał, a 


Azor poradził jej oczywiście, aby 


mówił tak pięknie, że przekonał Psotkę, 
która poszła w jego ślady... 


„Zamiast dawnej, sympatycznej na- 


troszkę trzęsły, ale zapanował jakoś nad 
sobą... + 


== Bł w ZE Ea) 


schodów... 
Azor poprzez sen. 


A gdy wręczył egzaminatorce pięk- 
ny bukiet róż, wiedźma o mało go nie 
rozcałowała z wielkiej radości... O nic 
nie pytała, tylko zaprosiła go do stołu i 
podała smaczny, 
obiadek... 


Jeśli| wpadła mu do głowy wspaniała myśl... 
nie potrafi wywiązać się ze swych obo- | Kupił 
iwiązków, 
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Wesoły rysunkowy film „Expressu“ 
DET T KO CZ 50 TRNSE ZDEDYRZOZZA OPEC OROG OO SZR KE WWOWĄAD A 1 
Serja XVIII-ta 


w której mowa o tem, jak Azor i Psotka 
uczęszczali do szkoły kucharskiej 


E- 


Ale nazajutrz, w drodze do szkoły, 


po drodze bukiet ślicznych róż i 


i dente go ze wszystkich iłak uzbrojony, poszedł już pewniejszym 
iężkie jest życie — myśli że na egzamin, 


RA] + 


Właśnie Azor zajadał najsmaczniejsze 
kąski, gdy na progu ukazała się Psotka. 
Ujrzawszy czarną wiedźmę, Psotka prze 
raziła się i czmychnęła, co tak ziryto- 


przez nią ugotowany | wało babę, że cisnęła za nią, co miała 


pod rękąl 


Codzienna nowelka „Expressu“, 
$fotośrafowany duch 


Na przepięknej wyspie Capri, za- 
kwaterował się jakiś złośliwy duch, Na- 
turalnie wiedzieli o tem tylko mieszkań- 
cy Capri. W biurach podróży w Neapo- 
lu nikt nie słyszał o żadnym duchi. Są- 
dzę nawet, że gdyby tam cokolwiek 
wiedziano © tei osobliwości, nie omiesz- 
kamoby tego wyzyskać w reklamach. 
Duchy nie działają na bogatych amery- 
kan odstraszająco. 

Wieśniacy na wyspie nie lekceważyli 
złego ducha, który obrał sobie siedlisko 
w połowie drogi z Capri do Anacapri, 
i omijali ją zdaleka, woląc nakładać dro- 
gi, idąc przez schody fenicjańskie- 

Moja gospodyni, Giuseppa, opotwia- 
dała mi, że mąż jej padł ofiarą złego 
ducha. Wystarczyło tylko, że go wi- 
dział. Przechodził pewnego razu drogą 
na Anacapri i zauważył magle swego 
sobowtóra siedzącego na murze. Wie- 
dział nieborak, że taka zjawa oznacza 
rychły zgon. Aby odwrócić nieszczęście, 
modlił się przez dwa dni t błagał Ma- 
dónne o zachowanie mu życia, ale nic 
nie pomogło. Po dwuch dniach umarł. 

Nie przywiązywałem oczywiście do 
tvch bajek wielkiej wagi i bynajmniej 
nie omijałem przepięknej drogi do Ana- 
capri. Oczekiwałem właśnie przyjazdu 
mego serdecznego przyjaciela, lekarza 
z Berlina. Leo miał wyjątkowe szczęś- 
cie. W młodym wieku zyskał sobie 
wielkie wzięcie i był znany jako dobry 
lekarz. Sława przysparzała mu pienią- 
dze, ale zabierała dużo czasu, na co 
Leo, zamiłowany podróżnik i zwariowa- 
ny na punkcie fotogralowania, porząd- 


nie narzekał. Wreszcie doczekałem się 
przyjazdu przyjaciela. Pokazałem mu 
już wszystkie ładniejsze zakątki wyspy, 
które ' oczywiście uwiecznił na taśmie 
swego małego aparatu, i pewnego dnia 
wybraliśmy się do Anacapri. Przecho- 
dząc obok miejsca, w którem w myśl 


podań wieśniaków, ukazywał się duch, | na 


ppowiedziałem o nim memu przyiacielo- 
wi, pytając co o tem sądzi. 

— Biedny człowiek, odpowiedział, — 
myśląc o mężu Giuseppy. — Poprosin 
umarł ze strachu. Jestem pewien, że 
nic mu nie było. Szkoda, że nikomu nie 
przyszło na myśl uwiecznić tego ducha 
na kliszy fotograficznej. Fotografuję się 
różne zjawy. na seansach spirytystycz- 
nych i najczęściej na kliszy widać tylko 
plazmę, którą zjawy rzekomo wydzie- 
lają. Prawdziwego ducha i to w jasny 
dzień na wolnem powietrzu, nikt jeszcze 
nie sfotografował — Mówiąc to, Leo 
usiadł na murku, oddzielającym drogę 
od przepaści, akurat w miejscu nawie- 
dzanem przez złego ducha. Leo był nie- 
co dziwacznie ubrany. Nosił szerokie 
spodnie, jasną koszulę z wykładanym 
kołnierzykiem i szerokoskrzydły kape» 
lusz słomkowy o dziwacznej szpiczastej 
głowie, Wieśniaczkom na Carpi musiał 
się ten strój podobać, ponieważ wszyst- 
kie zgodnie szczerzyły do niego zeby w 
uśmiechu, ilekroć przechodził. Co do 
mnie to uważałem, że wyglądał jak cow- 
boy na urlopie. | 

— Trzebaby sfotografować ten wido 
czek, — mówił Leo, patrząc na szemrzą- 
ce w dole morze. — Poczekam jednak : 


do chwili w której słońce skłoni się ku 
zachodowi, morze będzie miało wówczas 
ładniejszy refleks. 

W Anacarpl zauważyłem, że mój 
przyjaciel jest wyjątkowo zmęczony I 
blady. Uspokoił mnie mówiąc, że to go- 
rąco, dp którego jest nieprzyzwyczajo* 
ny, tak podziałało na niego, Siedzieliś- 
my przez kilka godzin w trattorii, piiąc 
wino. Początkowo mieliśmy zamiar wy- 
pić tylko litr, w rezultacie jednak wypi- 
liśmry około trzech litrów ciężkiego wi- 


Wracaliśmy już dobrze pod wieczór. 
Nie wiem dlaczego, Leo przez całą dro- 
zę Wspominał o duchu z Carpi. Mówił 
coś od rzeczy i twierdził, że byłby bar- 
dzo zadowolony gdyby mógł tego ducha 
sfotografować: Nie przypisywałem wię- 
kszej wagi do gadulstwa przyjaciela, 
kładąc je na karb zbytniej ilości wypi- 
tego wina. W pewnej chwili Leo chwy- 
cił mnie mocno za rękę i głosem w któ- 
rym radość zmieszana była z trwogą, 
zawołał: 

— Tam, tam, widzę go dokładnie. 
Siedzi ma murze.. ten duch... Pokazy- 
wał ręką w kierumku muru, w miejscu w 
którem według podań wieśniaków, duch 
się zwykle ukazywał, Zanim zdołałem 
się zorientować, Leo przyłożył aparat 
do oka. Lekki trzask migawki zaerzmiał 
w mem uchu, jak wystrzał karabinowy. 

Szybkim krokiem udaliśmy się w dro 
gę powrotną. Przyjaciel mój biegł tak 
śpiesznie, że z trudem tylko mogłem: mu 


nadążyć. Od chwili przygody z duchem 
byliśmy obaj milczący: Doszliśmy de 
Carpi. 


Na rynku wioski, Leo w pewnej chwl 
li potknął się i upadł ma bruk. Bezprzy- 
tommego, przy pomocy wieśniaków, za- 
niosłem do hotelu, aby następnego ran- 


ka przewieźć go do szpitala w Neapolu. 
przez cały czas był nieprzytomny. 

Gdy wychodziłem z budynku szpital- 
nego, przypomniało mi się, że podnio: 
słem z ziemi aparat fotograficzny i ma- 
chinalnie włożyłem go do kieszeni. Apa. 
rat był lekko uszkodzony, Powodowa- 
ny ciekawością wstąpiłem do pierwsze- 
go, napotkanego po drodze zakładu fo- 
tograficznego, poleciełm wyjąć rolkę fil- 
mu i wywołać, 

— Wspaniałe zdjęcia, doszedł 
mnie, po chwili, głos z ciemni. — Wspa- 
niałe. Tylko ten pan na ostatniem zdię- 
ciu poruszył się nieco. 

— Jaki pan? — zawołałem przerażo- 
ny. — Tam nie było żadnego pana. 

— Może ma pan rację. To pewnie 
refleks słoneczny  prześwietlił w tem 
miejscu klisze — Wszedłem do ciemni- 
pragnąc przyjrzeć się kliszy. 

W małym kwadracie filmu, na jas- 
nem tle morza widać było wyraźnie jaś- 
niejszą smugg o niewyraźnych zary- 
sach, przypominającą, jednak, postać 
mężczyzty. Wyglądało to tak, jakgdy- 
by mężczyzna na fotografjj poruszył się 
kilkakrotnie i przez to zdjęcie wyszło 
zamazane. Po dłuższej chwili rożróż- 
niłem wyraźnie szerokie spodnie i szpi- 
czasty kapelusz mego przyjaciela. 

— Czy wywołać to zdjęcie? — zapy- 
tał fotograf. 
— Nie. 

rzuci. 

Wiedziony dziwnym niepokojem za- 
telefonowałem do szpitala, pytając o 
stan zdrowia mego przyjacila. Do apa- 


Niech je pan odetnie i wy- 


ratu doszadł lekarz. 


— Pański przyjaciel zmarł przed 
chwilą. Atak serca. 
Tłum, lyä. 
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